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KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI 
DEMENTUJE POGŁOSKI 
O ORDYNACJI KOBIET

W ydział zagraniczny Kościoła 
Anglii poinform ował ostatnio 
starokatolicki urząd prasow y w 
M onachium , że w  Kościele an­
glikańskim  nie ordynuje się ko­
biet n a  duchownych. Inform acje 
prasow e na ten  tem at opierały 
się na nieporozum ieniach. Tylko 
niektóre siostry — diakonisę z 
w ykształceniem  teologicznym o- 
trzym ały niedaw no zezwolenie na 
głoszenie kazań  w określonych 
przypadkach i n a  pomoc przy 
rozdziale K om unii św. A le rów ­
nież w  takich przypadkach uro­
czystością eucharystyczną musi 
kierow ać biskup lub kapłan.

ROBOTNICZA MŁODZIE2 
CHRZEŚCIJAŃSKA BRONI 

POSZKODOWANYCH 
ROBOTNIKÓW W BRAZYLII

W zw iązku z prześladow ania­
mi członków organizacji Robotni­
cza Młodzież C hrześcijańska w 
Brazylii rozpoczęła kam panię, 
m ającą na celu pokazanie św ia­
tu  sytuacji istniejącej w B ra­
zylii. W ysłano telegram y do se­
k re ta rza  generalnego ONZ 
U Thanta, przewodniczącego i 
sekretarza M iędzynarodowej O r­
ganizacji P racy — Jeana  Mori i 
D avida M orse’a, lis t o tw arty  do 
prezydenta Brazylii oraz poinfor­
mowano o tych fak tach  98 orga­
nizacji chrześcijańskich  w róż­
nych k ra jach  n a  całym  świecie.

Przekazany został również bis­
kupom  brazy lijsk im  list, w  k tó ­
rym  organizacja dom aga się od 
nich zajęcia stanow iska wobec 
prześladow ań robotników  w  B ra­
zylii i udzielenia im  osobistego 
poparcia.

W OBRONIE ZABYTKÓW 
JEROZOLIMY

Na początku lipca rozpoczęła w 
Jerozolim ie obrady m iędzynaro­
dowa rada do spraw  konserw acji 
zabytków tego miasta.

n o f i n m f l

N a nasze) okładce:
..Nike” — fo l Eryfc Adamski

H M  *

W skład rad y  w chodzą teologo­
wie, architekci, artyści-rzeźbia- 
rze, urbaniści, pracow nicy m u­
zeów ze wszystkich części św ia­
ta. Szczególnym przedm iotem  za­
interesow ania zebranych była Gó­
ra  O liw na oraz sta roży tne m ury 
i bram y m iasta. Ponadto  rad a  
dyskutow ała nad program em  
w spółpracy Kościołów n a  tym  po­
lu. W stępne obliczenia wykazały, 
że realizacja przedstaw ionych 
projektów  trw ać będzie około 9 
lat, a  koszt ich w yniesie około 
30 m ilionów  dolarów . Niektóre 
punkty  projektów  są już w  trak ­
cie realizacji.

OBRADY ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI LUTERAŃSKIEJ 

W PRZYSZŁYM ROKU

Ścisły zarząd Światow ej Fede­
racji L uterańskiej potw ierdził 
niedawno, że V Zgrom adzenie 
Ogólne odbędzie się w  1970 ro­
ku w  Porto A legre (Brazylia). O 
m iejscu obrad zadecydowano już 
w  zasadzie pó łtora roku tem u. Po 
przejęciu władzy przez wojsko w 
Brazylii trzeba było zbadać raz 
jeszcze celowość podtrzym ania 
zaproszenia Ewangelickiego Koś­
cioła W yznania Luterańskiego 
tego k raju , i

P rezydent Federacji, d r  <Fre- 
deric A. Schiotz oświadczył 
obecnie, że działacze Kościoła 
brazylijskiego opowiedzieli się 
zdecydowanie za P orto  Alegre 
jako przyszłym  m iejscem  obrad i 
zapewnili, że prace przygotowaw­
cze rozw ijają się pomyślnie.

Tak w ięc lu terańsk ie Zgrom a­
dzenie Ogólne odbędzie się po 
raz pierwszy w  państw ie Trze­
ciego Świata, którego zdecydowa­
ną większość stanow ią katolicy 
rzymscy. Oczekuje się 250 dele­
gatów z 78 Kościołów członkow­
skich, k tó re  skupiają 55 m ilionów 
wyznawców. S tanow i to  dw ie 
trzecie w szystkich lu teran  n a  
świecie. Z Polski w yjeżdżają do 
Porto A legre ks. prof. A ndrzej 
W antuła — biskup  Kościoła 
ew angelicko-augsburskiego i ks. 
Janusz Narzyński.

PRAWOSŁAWNI I KATOLICY 
RZYMSCY DYSKUTUJĄ 

O MAŁŻEŃSTWACH 
MIESZANYCH

W Paryżu  odbyło się niedaw ­
no spotkanie przedstaw icieli p ra­
wosławnego kom itetu biskupiego 
i podobnego kom itetu rzym skoka­
tolickiego do spraw  jedności 
chrześcijan. Spotkaniu tem u prze­
wodniczyli m etropolita Melitos, 
egzarcha P atria rchatu  K onstan­
tynopolitańskiego i kardynał 
Gouyon, arcybiskup Rennes. 
G łównym tem atem  obrad było 
zagadnienie m ałżeństw  m iędzy­
wyznaniowych m iędzy praw os- 

. ław nym i a kato likam i rzym ski­
mi. W konsultacji uczestniczyli 
m etropolita A ntoine jako egzar­
cha patriarchy  moskiewskiego — 
Aleksego, arcybiskup Georges ja ­

ko przedstaw iciel Kościoła a r-  
m eńsko-apostolskiego i biskupi 
rzymskokatoliccy.

OBRADY 
NAD PROBLEMAMI 
BEZPIECZEŃSTWA 
EUROPEJSKIEGO

Zagadnienia bezpieczeństw a 
europejskiego były ostatnio 
przedm iotem  obrad grupy study j­
nej K onferencji Kościołów Euro­
pejskich. Pod przewodnictw em  
brytyjskiego posła z Izby Gmin, 
Petera  K irka, dyskutow ano róż­
ne aspekty  proponowanej konfe­
rencji n a  szczycie — przywód­
ców państwowych. Poza tjrm  roz­
w ażano konsekw encje s tru k tu ra l­
ne, jak ie  mogą w yniknąć iz kon­
ferencji poświęconej bezpieczeń­
stw u europejskiem u. Postanow io­
no, że pod koniec listopada br. 
odbędzie się w  G w att (Szwaj­
caria) posiedzenie K onferencji 
Kościołów Europejskich n a  tem at 
służby Kościołów n a  rzecz po­
koju  i m iędzynarodowego pojed­
nania w  Europie.

PRASA RADZIECKA 
OCENIA POZYTYWNIE 

DZIAŁALNOŚĆ PATRIARCHY 
ALEKSEGO

Czasopismo radzieckie „N auka 
i R eligia” zajęło się w  jednym  z 
ostatnich num erów  pozycją Ro­
syjskiego Kościoła P raw osław ne­
go w  państw ie radzieckim. O ka­
zało się — czytam y w  czasopiś­
m ie — że praw osław ni duchowni 
i świeccy są dobrym i obyw atela­
m i radzieckim i, w ypełniającym i 
obowiązki wobec państw a i spo­
łeczeństw a. Także w  kręgach 
k leru  praw osławnego odzywają 
się głosy, k tó re  ^podkreślają, że 
zupełnie m ożliw a je st łączność 
m iędzy społeczeństwem  kom unis­
tycznym, a  życiem według w y­
obrażeń chrześcijańskich.

Czasopismo pisze też o  dużym 
uznaniu, jakim  w radzieckiej opi­
nii publicznej cieszy się m oskiew ­
ski patriarcha A leksy i jego 
współpracownicy.

JUBILEUSZ 
APOSTOŁA SŁOWIAN 

CYRYLA -  W BUŁGARII

Uroczystości, k tórym i Kościół 
praw osław ny Bułgarii rozpoczął 
jubileusz 1100 rocznicy śm ierci 
Apostoła Słowian — Cyryla, p rze­
kształciły się w  praw osław ne 
„spotkanie n a  szczycie”. W ob­
chodach jubileuszowych, oprócz 
bułgarskiego patria rchy  Cyryla, 
wzięli udział: honorow y zw ie rz ­
chn ik  praw osław ia, p a tria rch a  A - 
tenagotras z  K onstantynopola, p a ­
tria rch a  M ikołaj VI z A leksan­
drii, p a tria rcha  rum uńsk i Ju sty ­
n ia n  i  p a tria rch a  serbsk i G er­

m an. N a zaproszenie Kościoła 
praw osław nego Bułgarii przybyła 
także do Sofii oficjalna delegacja 
W atykanu pod przewodnictw em  
bisfcupa M aury.

Z daniem  obserw atorów , praw o­
sław ne „spotkanie n a  sączycie” 
w  sitolicy Bułgarii, w  którym  u - 
czestniczyło 50 oficjalnych przed­
staw icieli różnych zagranicznych 
Kościołów praw osławnych, „sta­
ło się potw ierdzeniem  pow stania 
nowej konstelacji kościelno-po- 
litycznej w  obrębie praw osław ia”. 
M ożna było zauważyć zbliżenie 
między starym i patriarchatam i 
Bliskiego W schodu i  Kościołam i 
praw osław nym i działającym i n a  
Bałkanach. W szystkie te  Kościo­
ły  są przeciw ne ścisłemu związ­
kow i między reżim em  w ojsko­
w ym  w G recji i  greckim  Koś­
ciołem  państwowym .

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE 
W KATEDRZE 

POLSKOKATOLICKIEJ 
W WARSZAWIE

W katedrze  polskokatoliokiej 
p.w . św. D ucha w W arszawie 
przy  ul. Szwoleżerów 4 odbyły 
się niższe i wyższe św ięcenia 
kapłańskie. Do św ięceń p rzystą­
pili studiujący w  C hrześcijań­
sk ie j A kadem ii Teologicznej k le ­
rycy Kościoła Polskokatolickiego. 
Do św ięceń p rzedstaw iał ak tu a l­
ny k ierow nik  Sekcji S tarokato ­
lick ie j C hrześcijańsk iej A kade­
m ii Teologicznej ks. doc. d r  
Szczepan WŁODARSKI. Święceń 
udzielił O rdynariusz Diecezji 
W arszaw skiej — biskup Tadeusz 
R. M AJEW SKI.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
KU CZCI JOE OLDHAMA 

W LONDYNIE

W zw iązku ze śm iercią byłego 
prezydenta Światow ej Rady Koś­
ciołów, Joe O ldham a, odbyło 
się w  Londynie nabożeństw o ża­
łobne poświęcone pam ięci Z m ar­
łego. Dr W. A. V isser’t  Hooft 
wygłosił okolicznościowe prze­
m ówienie, w  którym  podkreślił, 
że O ldham  był czymś więcej niż 
ty lko  pionierem  ru ch u  ekum eni­
cznego. Jego dzieło życiowe „ce­
chow ała cudowna logika w e­
w nętrzna”, w ynikająca z tego, 
że bezustannie s ta ra ł się odczy­
tyw ać znaki czasu. Był on fu ­
turologiem , próbującym  odkryć, 
jaką drogę obiera h is to ria  i g łę­
boko zainteresow anym  spraw ą 
przygotow ania ludu  Bożego do 
nowych zadań.
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S A K R A M E N T  O D R O D Z E N I A

EWANGELIA

wg. św. Łukasza (18, 9—14)

Onego czasu mówił Jezus do niektórych, którzy sami sobie ulali jako­
by byli sprawiedliwi, a innymi pogardzali, tę przypowieść: Dwóch 
ludzi weszło do świątyni, aby się modlili: jeden faryzeusz, a jeden celnik. 
Faryzeusz stojąc, tak się modlił w  duszy. Boże, dziękuję Ci, że nie 
jestem  jak inni ludzie drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy jak j ten  
celnik. Poszczę dwakroć w tygodniu, składam dziesięciny ze wszystkiego 
co mam. A celnik, stojąc z daleka, nawet oczu swych nie chciał wznieść 
w niebo, ale bił się w  piersi mówiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzeszne­
mu. Powiadam wam: Ten odszedł do domu swego bardziej usprawiedli­
wiony niźli tamten. Albowiem każdy kto się wywyższa będzie uniżony, 
a kto się uniża, wywyższony będzie.

■■ - r  aukę o potrzebie odrodzenia ducho- 
m  /  wego podał Jezus C hrystus uczo- 

/  V  nem u N ikodem ow i, gdy na jego za- 
•4* •  pytanie, co to znaczy „narodzić się 

na nowo", odpowiedział: „Zapraw . 
dę, zapraw dę pow iadam  ci, jeśli się k to  nie 
narodzi z w ody i z Ducha, nie m oże w ejść  
do K rólestw a Bożego. Co się narodziło z cia­
ła, ciałem  je st, a co się narodziło z Ducha, 
duchem  je s t (Jan 3, 5 n.).

Te słovoa św. Pawła Ap. w yjaśnia obszer­
nie w e w szystk ich  niem al sw oich listach, a 
najdobitn iej w  Liście do R zym ian  (5) i w  
Liście do E fezjan  (2), gdzie czytam y: „I 
wyście byli um arli przez upadek i grzechy, 
w  których  niegdyś chodziliście w edług m o­
d ły tego świata... m y w szyscy ży liśm y nieg­
dyś w  pożądliwościach ciała naszego, ulega­
jąc w oli ciała i zm ysłów  i byliśm y z n a tu ry  
dziećm i gn iew u ja k  i inni, ale Bóg... i nas, 
którzy  byliśm y um arli przez upadki, ożyw ił 
w raz z  C hrystusem ... A lbow iem  przez niego 
m am y dostęp do Ojca, jed n i i drudzy w  je d .  
n ym  Duchu. T ak ■więc ju ż  nie jesteście ob­
cym i i przychodniam i, lecz w spółobyw atela­
m i św iętych  i dom ow nikam i Boga" (Efez. 2,
1-19).

Ja k  z  tego w yn ika , odrodzenie „z D ucha” 
oznacza odzyskanie utraconego życia ducho­
wego, życia o specjalnej w artości, zwanego  
życiem  nadnatury . N adnatura to coś, co się 
człow iekow i nie należy, a  co człow iekow i na­
daje now y, niem al n ieziem ski charakter, 
m ianow icie godność „współobywatela św ię­
tych  i dom ow nika Boga", lub naw et „uczest­
nika boskiej n a tu ry” (2 Piotrl,4).

Jezus C hrystus p o zo sta w i w  rękach sw e­
go Kościoła dwa religijne Środki odzyskiw a­
nia życia nadnatury, w  w yp a d ku  jego zaniku. 
P ierw szym  je st sakram ent C hrztu  św., d ru ­
gim  — sakram en t Pokuty. P ierw szy pozw a­
la „narodzić się na nowo” przy pom ocy sym ­
boliki polania wadą lub zanurzenia w  niej, 
a drugi odradza ju ż  ochrzczonego grzesznika  
ta k im i a k ta m i w oli ja k  zaw rócenie ze złe j 
drogi, napraw ienie w yrządzonych k rzyw d  i 
postanow ienie prowadzenia uczciwego, szla­
chetnego życia, w edług zaleceń Ewangelii.

P rzypow ieść o faryzeuszu  i ce ln iku  zaw ie­
ra pouczenie o ty m  drugim  środku duchow e­

go odrodzenia, m ó w i bow iem  o uspraw ied li. 
w ieniu  dorosłego grzesznika przez Boga. W e­
dług p ra k tyk  Synagogi odbyw ało się to cał­
k iem  pryw atn ie , bez pośrednictw a kapłana, 
chociaż S ta ry  T estam en t znał i publiczne, 
kapłańskie interioencje m ające na celu je d ­
nanie grzeszn ików  z Bogiem  w  sposób przez  
Zakon przepisany. W ierzący, pobożny Izra­
elita w chodził do św ią tyn i i m odlił się w  
„duchu”, lecz nie zaw sze o trzym yw a ł od  Bo­
ga to, o co prosił. Działo się tak nie d la te­
go, że Bóg był skąpy. Powodem  -nieusprawie- 
dltw ienia był błędny lub fa łszyw y pogląd na 
uspraw iedliw ienie. P rzykładem  faryzeusz. 
W praw dzie zrobił rachunek sum ienia, lecz 
nie z grzechów , poniew aż jego zdaniem  fa ry ­
zeusz nie je s t grzesznikiem . C zyż m ożna m u  
zarzucić cokolw iek? A n i złodziejstw o, ani cu­
dzołóstwo, ani żadna nieprawość jego duszy  
się nie ima. Bóg o tym  pow inien  w iedzieć  
i odpowiednio w ynagrodzić sw ą  laską. G rze­
szn ikam i sq „inni ludzie” jak  chociażby ten  
tam ce ln ik  stojący z daleka od ołtarza i ze 
spuszczoną głową bijący się w  piersi. Z  ta­
k im i ludźm i Bóg nie pow inien  m ieć nic 
wspólnego. Należałoby ich w ytracić, a p rzy ­
najm niej odm ów ić błogosławieństwa Niebios.

Jednakże Bóg ocenia ludzi ca łkiem  ina­
czej niż św iętoszkow aci faryzeusze. Uspra­
w iedliw ia ty lko  tych, co się szczerze p rzyzna­
ją do ludzkich  ułom ności, pragnąc się ich 
pozbyć lub p rzyna jm niej trochę z  nich po­
prawić.

W N ow ym  Testam encie narzędziem  odro­
dzenia duchowego został sakram ent P okuty. 
O trzym u je  się w  n im  uspraw iedliw ienie c zy .  
li odpuszczenie grzechów popełnionych po 
Chrzcie. W ładzę ich odpuszczania posiada 
Kościół na m ocy słów  Chrystusa: „K tórym ­
ko lw iek  grzechy odpuścicie, są im  odpuszczo­
ne, a k tó rym  zatrzym acie, są za trzym ane” 
(Jan 20, 23). Lecz  — podobnie ja k  w  przypo­
wieści o faryzeuszu  i ce ln iku  — nie w szyscy  
przystępujący do sakram entu  P okuty odcho­
dzą uspraw ied liw ien i w  oczach Boga. Roz­
grzeszy k h  kapłan, ale nie rozgrzeszy Bóg. 
Kogo? T ych , co sądzą, ie  w ystarczy  zrobić 
(z książeczki do nabożeństwa) rachunek su­

m ienia  i dokładnie w yszep tać spow iedniko­
w i do ucha w szystko  co się pam ięta z doda­
niem  okoliczności grzeszenia (ile razy, gdzie, 
z k im  itp.). W ielu chrześcijan (katolików ) nie 
zaw sze z  w łasnej w in y  sądzi, że do pojedna .  
nia się z  Bogiem  najw ażniejsze je s t w yzn a ­
nie grzechów. Dlatego nie m ogą pojąć sakra­
m en tu  P o ku ty  bez szczegółmoej spow iedzi 
(usznej) i są przekonani, że bez n ie j ten  sa­
k ram en t je s t niew ażny.

A  przecież zarówno z przypow ieści o fa ry ­
zeuszu  i ce ln iku , ja k  i z  zachowania się 
Chrystusa wobec jatonogrzesznicy w yn ika , że 
do uzyskania  uspraw iedliw ienia  w ystarczy  
w łaściw a, pokutna postawa duchowa  i w y ­
konanie polecenia: „Idź a nie grzesz w ię ­
cej” (Jan8 3-11). Konieczna je s t  i >wy stare za 
w ew nętrzna  przem iana zw ana duchow ym  
odrodzeniem . W yrazem  te j przem iany jest 
serdeczna boleść z  pow odu sprzeciw iania się 
Bogu  i skrzyw dzen ia  bliźnich. Spraw dzianem  
przem iany je st m ocne, szczere wobec samego 
siebie, postanow ienie napraw ienia w yrządzo­
nego zła i prow adzenia innego życia.

Wolą C hrystusa je st okazanie przez grze.  
szn ika  na zew nątrz sw oich przeżyć ducho­
w ych . M usi z  n im i przyjść do tego z  ludzi 
Kościoła, k tó ry  m a w ładzę w yrzec w  im ieniu  
Boga: „Rozgrzeszam cię z w szystk ich  grze­
chów". Trzeba to zrobić p rzyna jm n iej w  fo r ­
m ie spow iedzi ogólnej — przed ołtarzem , ale 
m ożna też się spowiadać szczegółowo  — w  
konfesjonale. Pamiętać przy ty m  zaw sze na ­
leży  o ow ym  groźnym  „biada” rzuconym  
przez C hrystusa pod adresem  pobożnych fa ­
ryzeuszów- za to, że zew ną trz wprav>dzie 
w ydają  się ludziom  spraw iedliw i, a w ew ­
nątrz pełn i sq nieprawości” (Mat. 23, 28).

Na tem a t duchowego odrodzenia grzeszni­
ka p iękn ie  pisał 'es. biskup Franciszek Ho- 
dur. Jego zdaniem  o d ro d ze n ie  to  stan prze­
m iany człow ieka w  nową duchow ą istotę, to 
poznanie stosunku do Boga, zbliżenie  się do 
Niego i  zjednoczenie z  N im  najściślejsze. Z 
tego poznania i zbliżenia spływ a do duszy 
człow ieka nadzw yczajna m oc, która sprawia  
duchow ą przem ianę zupełną... W odrodzonym  
człow ieku  budzi się dziw na energia, pow sta­
je  nowa chęć do pracy, trudów , m ozołów , i 
poświęceń. C złow iek sam olub, bierny, n ie . 
uży teczny dotychczas, staje Się narzędziem  
w  B ożym  ręku , sługą bliźnich, lam pą, w  k tó ­
rej płonie w iecznie czysty  i św ięty  płom ień  
miłości, praw dy, gorliwości i zaparcia się sa . 
mego siebie. O stokroć błogosławiony taki 
człow iek.” Tego rodzaju odrodzenie sprawia
— dobrze, należycie p rzy ję ty  sakram ent Po­
ku ty .

Ks. S. W ŁO D ARSK I

S I E R P I E  f t  
X  niedziela po zesłania D ucha Ś n iętego

N 3 Lidii, N ikodem a
Pn 4 D om inika, P rotazego
W 5 M arii, S tanisław y
Sr 6 Sław y, Jak u b a
Cz 7 Doroty, K aje tan a
P 8 C yriaka, Em iliana
S 9 Rom ana, R om ualda
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D rutiego dn ia nohytu w  Polscc. ks bp 
Leon Grochowski, odpraw ił uroczysty 
Sbzę św. w kościele katedralnym  przy 
ul. Szwoleżerów. Na zdjęciu: ks. bp dr 
I^o n  Grochowski w czasie odpraw iania 

Mszy św.

Z OSTATNIEJ WIZYTY W POLSCE 
PIERWSZEGO BISKUPA POLSKIEGO NARODO­

WEGO KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
W USA

Ks. Dra LEONA GROCHOWSKIEGO

Katedra Kościoła 
PotskokalotirkieKO 
h Warszawie przy 

ul. Szwoleżerów

problemy moralne

PIERWSZY GRZECH
Apostoł Paw eł nazw ał grzech ..tajem nicą 

bezbożności". „Albowiem tajem nica bezboż­
ności już się dokonywa...” (2 Tes. 2,7). G rze­
chem  nazyw a się w  etyce katolickiej zło 
m oralne. Kto nLe szanuje rodziców — ten 
grzeszy, kto cudzołoży — ten  grzeszy; kto 
oczernia, okrada, m orduje — ten grzeszy. 
E tyka św iecka nie nazyw a moralnego zła 
grzechem, lecz po prostu czynem niegodnym, 
czynem  nieobyczajnym. złym czynem. Kóż- 
r.ica między nazwami, które dotyczą tego sa ­
mego przedm iotu pochodzi stąd, że etyka 
relig ijna wszelkie zło jak  i dobro w iąże z 
istotą najwyższą, transcendentną, czyli z Bo­
giem. czego nie czyni etyka św iecka. Przez 
grzech przekracza chrześcijanin prawo Bo­
że. okazuje nieposłuszeństw o Bogu, Stąd 
m ożna nazw ać grzech niewdzięcznością 
■względem Boga. w zgardą Boga, obrazą Bo­
ga.

Księgi P ism a św. przedstaw iają w  wielu 
m iejscach grzech jako zniewagę uczynioną 
Bogu przez w zgardę Jego praw a: ..Bocmy 
zgrzeszyli P anu Bogu naszem u, m y i ojco­
wie nasi” (Jer. 3,25) „Tobie sam em u zgrze­
szyłem i uczyniłem zło przed Tobą" (Ps. 
50.6.) Sw, A ugustyn pozostawił bardzo szcze­

gółową definicję grzechu: G rzech jest to 
świadome i  dobrowolne przekroczenie m y­
ślą. mową lub uczynkiem  odwiecznego p ra ­
w a Bożego.

Problem em  niezm iernie ciekaw ym  i  stale 
aktualnym , a  pow iązanym  z kw estią  grzechu 
jest znalezienie odpowiedzi na pytanie: Kto 
popełnił pierw szy grzech i na czym grzech 
ten polegał?

Tradycyjna nauka katolicka, zaw arta  w 
uchw ałach Soborów głosiła, że p ierw szj 
grzech, zw any grzechem  pierw orodnym , p o ­
pełnił pierwszy przedstaw iciel rodu ludzkie­
go— Adam. To on u trac ił św iętość i sp ra ­
wiedliwość n ie ty lko d la  siebie, ale także 
d la nas i p rze la ł n a  cały ród ludzki nie 
tylko śm ierć i kary  cielesne, ale rów nież i 
grzech. N auka ta  była oparta n a  opow iada­
niu biblijnym , o upadku pierwszych rodzi­
ców. A utor opow iadania ubarw ił je cieka­
w ym i dodatkam i o przebiegłym  wężu kuszą­
cym  Ewę, o drzewie rosnącym  w środku r a ­
ju, z którego pierw si rodzice nie mogli jeść 
owoców, aby nie pom arli, o in terpre tacji te ­
go zakazu przez -węża 'kusiciela: „gdy spo­
żyjecie owoc z tego drzewa, otw orzą się 
wam oczy, i tak jak  Bóg będziecie znali do­
bro i zło" {Rodz. 3.1 — 24).

O powiadanie zaw arte w  Biblii, sta ło  się 
podstaw ą nauki o grzechu pierworodnym  
tym  bardziej, że poparł ją  Apostoł Paw eł 
liście do Rzym ian: ..Jak przez nieposłuszeń­
stw o jednego człow ieka grzesznikam i stało 
się  wielu, tak  przez posłuszeństwo jednego 
<tj Chrystusa) wielu stan ie się  spraw ied li­
wym i" (Rzym 5.19). W ten sposób utrw alił 
się w  teologii pogląd, że jeden człowiek — 
Adam  — zgrzeszył i na cały rodzaj ludzki 
sprowadził stan  grzechu. Od 'owej chwili

wszyscy ludzie Todzą się  z  plam ą ma d u ­
szy, polegającą na braku św iętości i sp ra ­
wiedliwości. P lam ę tę usuw a się przez sa­
k ram en t C hrztu św , dzięki którem u stajem y 
się uświęceili i wchodzimy do społeczności 
przyjaciół Boga.

Dotychczasowa nauka o grzechu pierw oro­
dnym  była jasna i nie budząca zastrzeżeń, aż 
do obecnych czasów. Ale oto spokój w  w ie­
rze został zburzony przez naukę o ewolucji 
w  ogóle, a zwłaszcza przez naukę o ew olu­
cji antropologicznej („antropos” znaczy w 
języku greckim  „człowiek", stąd  ewolucja 
antropologiczna jest to  ew olucja człowieka). 
Polega ona na tym , że człowiek sta ł się czło­
w iekiem  dzięki stopniowem u, trw ającem u 
m iliony la t rozwojowi jakiegoś gatunku  
zwierząt, dotąd  nauce nieznanych (może ja ­
kiś gatunek m ałp?) przechodząc od prym ity­
wnych form  istnienia do coraz doskonal­
szych. U koronowaniem  tego rozw oju Dyla 
tzw. hom onizacja (..Homo'1 znaczy w  jęz. 
łac. „człowiek'1, s tąd  .hum anizacja znaczy 
uczłowieczenie). Zw ierzę przekształciło się  W 
istotę myślącą, zdolną do w ytw arzania n a ­
rzędzi p racy i m ającą z .tego ty tu łu  m oż­
ność dalszego rozwoju we wszystkich dzie­
dzinach. Zwierzę się uczłowieczyło.

Kościół katolicki przez długi czas ! nie 
chciał przy jąć nauk i o ew olucji człow ieka i 
jeszcze w r. 1909 głosił, że pierw sza kobieta 
została ukształtow ana z pierwszego mężczyz­
ny. B iblia przedstaw iała ten fakt obrazowo: 
..Mężczyzna pogrążył się w  głębokim śnie 
i gdy spal. w yjął (Bóg) jedno z jego żeber... 
i zbudował n iew iastę” (Rod!.. 2.21). P o n ie ­
w aż dowody naukow e uzasadniając ewolucję 
w szechśw iata o raz ew olucję człow ieka ok a­
zały się nie do obalenia, dlatego Kościół m u-

K«i. bp d r Leon Grochowski wygłasza 
kazanie do wiernych
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Z głębokim  żalem  zaw iadam iam y, że opatrzony św. S akram entam i zasnął 
w P anu  w  dniu  17 lipca br. w  W arszawie

Ksiądz Biskup DR LEON GROCHOWSKI
Pierw szy Biskup Polskiego Narodowego Kościoła K atolickiego w Stanach 
Z jednoczonych AP i K anadzie. Zył la t 83, w  kapłaństw ie 55, w  b iskup , 
stw ie 45.
W ielki P olak  i O rędow nik spraw  polskich, a szczególnie granicy na Odrze 
i Nysie wśród Polonii am erykańsk iej, doktor teologii, red ak to r pism  pol­
skich i „Godziny R adiow ej” dla Polaków  w  USA. Odznaczony K rzyżem 
Niepodległości i Krzyżem  K aw alersk im  O rderu O drodzenia Polski.
Msza św ięta za spokój św ie tlanej duszy Zm arłego B iskupa została od­
p raw iona w  katedrze  Kościoła Polskokatolickiego w W arszawie, przy 
ul. Szwoleżerów 4, w dniu  23 lipca br., po czym nastąp iła  eksportacja 
zwłok do Nowego Jo rku .
N iech odpoczywa w  pokoju

R ada Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL

W dniu  17 lipca 1969 r. zm arł w  W arszawie, w  w ieku la t 83

S.P.

Ksiądz Biskup DR LEON GROCHOWSKI
Pierw szy B iskup Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w S tanach 
Zjednoczonych i K anadzie, doctor honoris causa C hrześcijańskiej A ka­
dem ii Teologicznej w  W arszawie.

Z m arły, w ielki patrio ta , w ybitny  działacz kościelny i społeczny, oddany 
był całym  sercem  spraw om  propagow ania polskości na obczyźnie. Za 
swoje zasługi d la  Ojczyzny odznaczony był Krzyżem  Niepodległości 
i K rzyżem K aw alersk im  O rderu  O drodzenia Polski.

W  osobie Zm arłego Społeczne Tow arzystw o Polskich K atolików  traci 
w ielkiego P rzy jac iela  i gorącego O rędow nika idei społecznych rep rezen­
tow anych przez działalność STPK.

Z arząd Główny 
Społecznego Tow arzystw a 

Polskich K atolików

siał ją  w reszcie uznać. 1 tu  zrodziła się 
trudność: jak  w ytłum aczyć grzech A dam a i 
przechodzenie grzechu n a  innych ludzi?

Zgodnie z  nauką o ewolucji człow ieka nie 
m ożna już m ów ić o  pochodzeniu Ew y od 
A dam a, gdyż Ewa pochodzi od jakiegoś żeń­
skiego osohnika zwierzęcego, k tóry  przez 
ewolucję doszedł do stanu uczłowieczenia. 
Adam  pochodził od osobnika zwierzęcego 
męskiego. W dodatku  n au k a  stw ierdza dziś 
jako pewnik, że ten gatunek zwierzą* który 
się przekształcił w  ludzi to n ie  było tylko 
dw oje zw ierząt, ale jakaś grupa zwierząt. 
Dlatego na św iecie pojawiło się razem  kilka 
albo kilkanaście p a r  ludzkich, co zresztą po­
tw ierdzają wykopaliska. N auka odrzuca m o- 
n ogen izm , tj. pochodzenie wszystkich ludzi 
od jednej pary. a p rzy jm uje po lig en izm , tj 
istn ienie w ielu pierw otnych par ludzkich, 
które doszły do stanu  człowieczeństwa i od 
których pochodzą ludzie współcześni. W świe­
tle tych stw ierdzeń naukowych biblijny 
Adam  nie był w żadnym  -wypadku prarodzi- 
cem obecnej ludzkości. Problem , kto popeł­
nił pierwszy grzech, grzech pierw orodny, za­
czyna się coraz bardziej kom plikować i stw a­
rza trudności w prost nie do przezwycięże­
nia.

W spółcześni teologowie katoliccy proponu­
ją  kilka nowych rozwiązań. 1) cala grupa 
pierwszych prarodziców  popełnilą grzech 
i pozbaw iła w ten sposób świętości siebie 
i tych, którzy następnie rozrodzili się z niej 
w ludzkość. Słowo „A dam ” oznaczałoby nic 
jednego prarodzica. ale kilka lub k ilkana­
ście p a r  ludzkich; 2) grzech pierworodny 
nie polegał Jna tym, iże ludzie zgrzeszyli 
w  przeszłości (bez względu na to, czy była 
to  jedna para. czy w ięcej par). Grzech p ie r­

worodny jest po prostu stanem  niedosko­
nałości człowieka. Jesteśm y niedoskonali, 
podlegamy namiętnościom, skłonni do zła. 
poddani cierpieniom  i śmierci, ale przez ewo­
lucję. czyli nieustanny rozwój sięgam y po 
coraz w iększą doskonałość; 3) grzech p ie r­
worodny jest następstw em  grzechów osobi­
stych poszczególnych ludzi. Ponieważ każdy 
człowiek jest ułomny, popełnia złe czyny, d la­
tego i dzieci rodzące się z ludzi grzesznych
— nie m ają świętości z chw ilą przyjścia na 
św iat, a uzyskują ją  przez Chrzest św.

W kręgach duchow nych i  teologów nie- 
rzym skokatolickich głoszono też poglądy o 
n ieistnieniu grzechu pierworodnego. Każdy 
■człowiek, po dojściu do rozum u, gdy zaczy­
na odróżniać dobro od zła, popełnia kiedyś 
pierwszy grzech, okazuje pierwsze nieposłu­
szeństwo p raw u  Bożemu. Taki pierwszy 
grzech m usieli też popełnić pierw si rodzice, 
albo pierwsi ludzie na ziemi. Jednakże grzech 
ten  na nikogo nie przechodzi, a  dzieci m ałe 
rodzą się niewinne. Zwolennikiem  tego po­
glądu był m. in. Ks. Bp Franciszek Hodur.

W św ietle różnych in terp re tac ji grzechu 
pierworodnego, pytanie postawione na po­
czątku; kto popełnił pierw szy grzech i na 
czym ten polegał? — pozostaje bez jedno­
znacznej odpowiedzi. Opowiadanie b ib lijne o 
w ężu-szatanie, o jego rozm owach z Ewą, o 
drzew ie w  ra ju , o wyjęciu żebra z boku 
Adamowego i utw orzeniu zeń kobiety — są 
przepiękną bajką, zaw ierającą tylko prawdę, 
że p ierw si ludzie zgrzeszyli, a ich następcy 
grzeszą również. W szystkim więc potrzebna 
jest łaska Boża do w yjścia ze stanu grzechu 
i rozpoczęcia życia dobrego.

Ks. EDWARD BAŁAKIER

JEDNOŚĆ WEWNĘTRZNA 
KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

W poprzednim  odcinku rozw ażań nad 
eklezjologią starokato licką stw ierdziliśm y, że 
Kościół Jezusa C hrystusa  (Powszechny), jako  
całość, n ie  zna jedności wewnętrznej, o rga­
nizacyjnej, z jednym  ośrodkiem  dyspozycyj­
nym . Taką jedność znają ty lko Kościoły lo­
k a ln e  (parafialne, krajow e, narodow e). Tej 
nauce nie sprzeciw iają się  tak ie  w ypow iedzi 
C hrystusa ja k  o „jednej ow czarni, jednym  
p as te rzu ”, o raz cy tow ana przez ekum eni- 
stów  m odlitw a: „Aby wszyscy by li jedno”.

Gdy bow iem  C hrystus m ówił: „Mam ta k ­
że inne owce, k tó re  nie są z te j owczarni. 
Także i te  trzeba m i przyprow adzić i będą 
słuchać głosu mego i nastan ie jedna  ow czar­
nia, jeden p as te rz” (Jan  10, 16) — nie m iał 
n a  uw adze zew nętrznej, organizacyjnej jecL 
ności, całego chrześcijaństw a, lecz ty lko  jego 
katolickość w  znaczeniu odrzucenia nacjona­
lizm u izraelskiego. O w e „inne ow ce” to nie 
schłzm atycy i here tycy , lecz poganie, k tórzy 
rów nież m a ją  p raw o  i pow inni zostać 
chrześcijanam i. N atom iast m odlitw a: „A nie 
ty lko za nim i ja  proszę, ale i za tym i, którzy 
dzięki ich słow u będą w ierzyć w e  m nie, ał>y 
wszyscy byli jedno, ja k  Ty, Ojcze, w e m nie, 
a ja  w  Tobie, aby i oni stanow ili jedno  w  
nas, aby św iat uw ierzył, żeś Ty m nie posłał”
— w yraźnie postu lu je jedność, ale tylko 
w e w n ę t r z n ą .  Typem, wzorcem w e­
w nętrznej jedności całego Kościoła Jezusa 
C hrystusa  ma być T rójca Ś w ięta  czyli jedy ­
ny Bóg w  trzech Osobach.

Jedność w ew nętrzna jak ie jś  społeczności 
polega na spoistości ideologii, do k tó re j n a ­
leżą zasady związane z celam i tej w spólno­
ty, przepisy porządkow e, w ięź em ocjonalna 
itp. W Kościele Jezusa C hrystusa ideologię 
tw orzą zasady w iary  i m oralności, wymogi 
liturgiczne poszanow anie w spólnych tradycji, 
miłość bliźm-ego itp.

Tego rodzaju  jedność, w ięż w ew nętrzna 
niezbędna je s t nie ty lko  w  K ościołach lo k a l, 
nych, ale rów nież w  całej ekum enie chrześ­
cijańsk iej. W ym aga jej Pism o św. i cała 
patrystyka. O tak ie j, m ianow icie w ew nętrz­
nej jedności m yślał Ap. Paw eł, gdy pisał; 
„U siłujcie zachow ać jedność ducha dzięki 
więzi, ja k ą  je st pokój. Jedno  je s t ciało i je ­
den duch, ja k  też zostaliście w ezwani w 
jednej nadziei w ezw ania waszego. Jeden  je s t 
P an , jedna w iara , ieden  chrzest" (Efez. 4, 
3-6).

Jedności w ew nętrznej sprzeciw ia się od­
rzucanie czegokolwiek ze w spólnego depozy­
tu  w iary  („O Tym oteuszu, strzeż depozytu 
unikając... sprzecznych tw ierdzeń  fałszyw ej 
gnozy...” (Tym. 6, 20) i tw orzenie nowej dok­
try n y  re lig ijnej zw anej od II w. herezją.

Tę jedność (wew nętrzną) poaw aża istn ie­
n ie w jednej miejscowości (w jednym  re jo ­
nie 3ub k ra ju )  kilku  różnych społeczności 
chrześcijańskich. Już  w  IV w ieku chrześci­
jaństw o znphł p rak ty k ę  istn ienia w  jednym  
m ieście i j^ .iym k ra ju  (np. w  A rm enii) k il­
ku  Kościołów, ale różniących się  jedyn ie  ję ­
zykiem liturgicznym  i specyfiką etnograficz­
ną (np. Kościół o rm iański, grecki, syryjski). 
Lecz te  Kościoły łączyła jedna w iara  — je ­
den katechizm , więc zachow yw ano między 
nim i jedność w ew nętrzną. Nie było jej w te ­
dy, gdy w  tym  sam ym  m iejscu  były Kościo­
ły tak ie  jak  kato licki (prawow ierny), arian - 
siki, neetoriański, m onofizycki itd. Różnice 
narodowo:-k>we i obrzędow e w idoczne w  
K ościołach narodow ych nie sprzeciw iają się 
w ew nętrznej jedności K ościoła Powszechne­
go. Są je j przeciw ne ty lko  różnice d o k try ­
nalne np. odrzucanie ważności chrztu  niem o­
w ląt, zm niejszanie ilości sak ran  =ato|w św., 
potępianie św iętow ania niedzieli (zam iast so­
boty) itp. N ajw iększe spustoszenie w  chrześ­
cijaństw ie  sieją m isjonarze przerótżnych wyŁ. 
nań  działający na terenach  pozaeuropejskich, 
gdy zalecając w łasne odrębności dok trynal­
ne, w zajem nie się  zw alczają...

S tarokatolicyzm , pragnąc zachować w ew ­
nętrzną jedność całego chrześcijaństw a pro­
ponuje przestrzeganie zasady, k tó rą  postaw ił 
przed p ię tnas tu  w iekam i św. W incenty z L e- 
rynu : Należy w ierzyć w  to , w  co w ierzono 
„wszędzie, zawsze i przez w szystkich” (Com- 
mon. I, 2, 3, 9). Ks. d r S, W.
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z rodzicami

o dz iec i ach

IM WCZEŚNIEJ, TYM LEPIEJ

„Badania dotyczące wpływu szkoły 
^odstawowej na wybór kierunku 
Kształcenia zawodowego wykazały, iż 
szkoła i nauczyciel w świadomości 
uczniów w tym  zakresie zajm ują dal­
sze miejsce. W 39 procentach (na ob­
jętych badaniami 3 tysiące absolwen­
tów szkół podstawowych) decydującą 
rolę przy wyborze zawodu odgrywają 
rodzice, w 34 procentach badani sami 
zajmują decyzję, a tylko 6,6 procentu 
badanych przyznało, że decydujący 
wpływ na wybór zawodu wywarła 
szkoła” — stwierdza dr Stanisław Sza­
jek z Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu.

Mimo że 66 procent badanych przy­
znało, że nauczyciel pomagał przy w y­
borze zawodu, to jednak d r Stanisław 
Szajek na podstawie swoich badań 
uważa, że w szkołach podstawowych 
nie prowadzi się jeszcze tak nauczania 
przedmiotów matematyczno - przyrod­
niczych, rysunku i zajęć praktycznych, 
aby rozwijały zdolności i zaintereso­
wania dla zawodu. Daje się zauważyć 
postęp w tym  kierunku.

NA PRZYKŁAD W KOLE

Tym bardziej może w arto przy wy­
borze zawodu korzystać z usług porad­
ni wychowawczo-zawodowych. Są już 
nie tylko w miastach wojewódzkich, 
ale i w wielu miastach powiatowych. 
Korespondent terenowy „Rodziny” 
zajrzał do jednej z nich — do Koła. 
Pracuje tu  doświadczony psycholog 
mgr Maria Gajewska i dwóch pedago­
gów — Wincenty Koncewicz, kierow­
nik poradni oraz M arian Bolewski, in­
struktor. Poradnia nie odmawia pomo­
cy w wychowaniu i w w yborze zawo­
du nikomu, kto się zgłosi.

Poradnia w Kole stara się zwrócić 
uwagę — przede wszystkim nauczy­
cieli — na możliwości zapobiegania 
trudnościom w wychowaniu oraz na

przesłanki, którym i należy się kiero­
wać, radząc uczniom w wyborze zawo­
du. A jest w powiecie około 90 szkół 
z klasą ósmą i są cztery licea ogólno­
kształcące.

Na wniosek poradni, nauczyciele za­
łożyli karty  ewidencyjne dla uczniów
— od najmłodszych klas. Wpisuje się 
do nich obserwacje o dziecku w szkole, 
co sądzą o nim sami rodzice, jakie 
trudności sprawia ono w szkole i w 
domu, czym się lubi zajmować, do ja­
kich przedmiotów ma zdolności itp. To 
pomaga nauczycielom i rodzicom w 
wychowaniu i w lepszym pokierowa­
niu dalszą nauką ucznia.

W RAZIE KONFLIKTU

A jeśli powstaje spór między ucz­
niem, domem i szkołą, co do wyboru 
zawodu? Koniecznie trzeba wówczas 
pójść do poradni. Niektórzy rodzice 
wiedzą już o tym. Dzięki temu właśnie 
zjawił się w niej, kierownik szkoły z Z. 
z uczniem i jego ojcem. Uczeń wybrał 
sobie technikum weterynaryjne, a kie­
rownik szkoły uważał, że nie da sobie 
rady. Ojciec chciałby dla syna techni­
kum, ale „niech poradnia rozstrzyg­
nie” .

Po rozmowie z uczniem i po bada­
niu — trw a ono zwykle kilka godzin
— poradnia stwierdziła, że uczeń jest 
zdolniejszy, niż o tym  sądzi szkoła, że 
trzeba od niego więcej wymagać, a oj­
ciec musi dać synowi więcej niż do­
tychczas czasu na odrabianie lekcji.

Tak zawarto „trójprzymierze”. A że 
wizyta w poradni odbyła się jeszcze w 
styczniu, okazała się bardzo pożytecz­
na. Uczeń robi lepsze postępy i może 
osiągać zamierzony cel.

Długo rozmawiała psycholog z 
uczennicą spod Dąbia. Przyprowadziła

ją matka za radą szkoły. .Test w tej 
chwili jedynym dzieckiem w  dobrze 
prosperującym gospodarstwie, dobrze 
się uczy i wybrała sobie fryzjerstwo. 
„Nauczyciele mówią, że za nisko się­
ga” — żaliła się matka. Fryzjerów i 
fryzjerek w powiecie już nie brak. W 
poradni, po przeprowadzeniu rozmów, 
uczennica bez żalu zamierza pójść do 
technikum rolniczego w Piasecznie.

Trafia również do poradni uczennica
— jedna z wielu — która uważała i 
rodzice byli tego zdania, że powinna 
zostać tylko krawcową, bo do niczego 
innego się nie nadaje. „Gospodarstwo 
bardzo małe, rodzice jeszcze młodzi, 
krawcowych na wsi jest sporo, a jesteś 
przecież zdolna, wybierz sobie inny za­
wód” — doradzała szkoła, ale przeko­
nać nie mogła. Badania w poradni po­
twierdziły liczne obserwacje szkoły. Po 
rozmowie z psychologiem poradni 
dziewczynka była nawet zadowolona, 
kiedy skierowano ją do liceum dla 
przedszkolanek.

A uczeń z Karczewa? Obserwacje 
kierownika szkoły wskazywały, że 
chłopiec ma zdolności rzeźbiarskie, ale 
czy na pewno? „Niech się wypowie je­
szcze poradnia”. Pani psycholog dora­
dziła kierownikowi przesłać rzeźby 
ucznia do liceum technik plastycznych 
w Zakopanem. Odpowiedź nadeszła 
szybko: „przyślijcie ucznia na egza­
m in”.

Uczy się teraz w Zakopanem. W 
szkole robi duże postępy i kierownic­
two zapowiada mu wielką przyszłość.

KONTROLA REZULTATÓW PORAD

Ważna jest w  pracy kontrola rezul­
tatów porad. Zwraca się więc poradnia 
do szkół i do uczniów po wyniki i opi­
nie przede wszystkim do tych, gdzie 
przy wyborze zawodu nie było zgod­
ności między szkołą a domem.

Ponad 80 procent odpowiedzi wska­
zuje na to, że porady okazały się zgod­
ne z zainteresowaniami i zdolnościami 
uczniów.

Poradnia w Kole zajmuje się także 
dziećmi upośledzonymi. Psycholog 
mgr Maria Gajewska kontaktuje się z 
Instytutem  Pedagogiki Specjalnej, z 
nauczycielami i ze szkołą specjalną w 
Kaliszu. Czyni obserwacje, badania, 
aby coraz lepiej służyć pomocą szko­
łom i rodzicom.

Mając trudności w wychowaniu 
dzieci i kłopoty z wyborem zawodu, 
w arto zawczasu zajrzeć do najbliższej 
poradni.

JÓZEF JELITA-BORZEMSKI
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Rozmyślania pod jabłonią

KWIATY NA BARYKADĘ
„a w tedy  chm ur ponury krąg  
będzie nam  dziw ny, bo nieznany, 
gdy zam iast cienia lotnych m aszyn  
objaw i się pogodny gołąb 
i księżyc w  traw ach n iby  dłoń  
co niegdyś hełm em  w ieńczył czoło.
Tak będzie tylko. Miasto, w  k tórym  
do ciebie piszę — stoi ciemne, 
choć zw ykłe  słońce liże m ury  
spryskane pism em  krw i darem nej."

(Tadeusz G ajcy, „Do Potom nego”)

— Dokąd idziesz? — Do Anki. — Więc 
po cóż ta  to rba? Po co buty  sportow e i w ia- 
;rówka? — M amy ćwiczenia!

Nad m iastem  upalny sierpniowy dzień, 
zakurzony i spłowiały. W kuchni, typowej 
w arszaw skiej kuchni długiej i w ąskiej, z 
oknem  wychodzącym na chłodną studnię 
podw órka — zapach k rupn iku  i brukwi. 
M atka m iędzy płytą a zlewem, ręce mokre.
— Zaczekaj chwilę. Z araz będzie obiad. — 
Nie mogę mamo. Spóźnię się!

I uśm iech w  drzw iach, n iesforne, rozrzu­
cone loki i trwoga, by m atka niczego się nie 
domyśliła, by wszystko odbyło się zwyczaj­
nie i codziennie, by nie ulec słabości, nie 
poddać się tem u ściskaniu w gardle i nie 
przypaść w  pożegnalnym  pocałunku do mo­
krych m atczynych rąk. Więc tylko uśmiech, 
spazm atyczny lecz już oto pełen m łodzień­
czej radości, ufności i... — Bądź zdrow a m a­
mo!

— Kiedy wrócisz? — Głos m atki cichnie 
w stukocie drzwi, a uparte  echo odbite w 
klatce schodowej pow tarza głucho: wrócisz.
— Czy w rócę?

M atka nic nie wie, ale m atkę coś ciągnie 
do frontowego pokoju by spojrzeć z okna. 
Oto i ona. W ypada z bram y. W iatrów ka roz­
pięta, to rba podskakuje w  biegu, ale nagle 
zw alnia i zaczyna iść sztucznie niedbałym  
krokiem . M atka wychyla się, chcąc dokład­
niej zobaczyć tę jadow itą zieleń m unduru, 
k tó ra  zw olniła krok córki i nagle w idzi coś 
innego — coś, co zapiera je j dech w  piersi, 
co każe gw ałtow nie skoczyć sercu w  pulsu­
jącym  biciu, co nieodparcie zm usza św iado­
mość, by pojęła i u jrzane przełożyła w  jed ­
no słowo...

Ulicą idą inne dziewczyny, też w  w iatrów ­
kach, w beretach, też torby podskakują im 
przy każdym szybszym kroku. Idą  — nie, 
biegną — chłopcy w  długich butach, w  b lu­
zach i tym  czymś w  sobie, co każda w ar­
szawska m atka rozpozna nieom ylnie — 
chłopcy z konspiracji. ,

Oszalałe serce rozsadza k latkę piersiową. 
O statnie spojrzenie ściga tę, co ginie w  per­
spektyw ie ulicy, przysłonięta tłum em .

To ostatn ie spojrzenie, w idok dziewczęcych 
pleców i jasnych włosów przetrw a przez 
długie 25 lat, by w ybuchnąć oszalałym krzy­
kiem : To ona! To ona! — w m ałej salce 
M uzeum M iasta W arszawy podczas p ro jek­
cji dokum entalnego film u o Pow staniu W ar­
szawskim.

N a ekran ie dziewczyna. Rękaw bluzy po­
szarpany. Z otw artej rany tryska krew , a 
ona... śm ieje się. Śm ieje się młodzieńczo i 
niezniszczalnie, śm ieje się radośnie poprzez 
la ta, poprzez spopielałą i odbudow aną W ar­
szawę, poprzez krew  i łzy, poprfcez pot i 
trud  odbudowy — błyszczy i prom ienieje 
ogniem młodzieńczego entuzjazm u, w iary, 
zapału i m iłości Ojczyzny...

Na ogromnym w arszaw skim  placu Nike 
gw ałtow na i gniew na wzywa do w alki, za­
grzewa i przewodzi. Za n ią  nieco na praw o

stoi p iętrow y budynek. To daw ny Pałac 
Blanka, dziś siedziba pracowni konserw acji 
zabytków. T u ta j, na piętrze, poległ śm iercią 
żołnierza, w  pełni sił twórczych i talentu. 
23-letni poeta K rzysztof K am il Baczyński.

Jego żona B arbara  również zginęła w 
Powstaniu. Spoczywają w jednym  grobie na 
wojskowym  cm entarzu powązkowskim.

Pisał i walczył:

„Tacy byli żołnierze, k tórzy  bez
m undurów ,

w  cyw ilnych czapkach, z  bronią zza pasa
w ydartą

stali u serca ziem i ja k  burzliw e chm ury
przeciw  w ierze bezsilnej i  miłości

m artw ej."

(„W ybór”)

25 m aja 1943 roku, wczesnym rankiem  
trzej młodzi poeci W acław Bojarski, Tadeusz 
Gajcy i Zdzisław  Stroiński złożyli przed 
pom nikiem  K opernika w ieniec z biało-czer- 
wonymi wstęgami. Był to dzień czterechset­
lecia śm ierci w ielkiego astronom a. Demon­
strac ja  ta  skończyła się tragicznie. Bojarski 
zginął w skutek postrzału, S troiński został 
przejściowo aresztow any, jedynie G ajcy zdo­
ła ł przedrzeć się przez obławę.

Ten syn warszawskiego M arym ontu. w y­
chow any w małym rodzicielskim  dom ku w 
pobliżu Wisły, był bez reszty związany z 
wojną. Był poetą w ojny, lecz nie tej m alo­
w anej, kostium ow ej, furkoczącej w u łań­
skich proporczykach, a  w ojny rozum ianej 
jako upiorne zjaw isko ciążące i w pływ ają­
ce determ inująco na tragizm  ludzkiego by to­
w ania i przeznaczenia. Śm ierć Bojarskiego, 
a potem  innych przyjaciół k ie ru je  coraz 
bardziej poetę ku katastrofizm ow i, z k tó ­
rym  przez cały ciąg swej twórczości stara ł 
się walczyć. Ta dwoistość w yraźnie w ystę­
pu je w  jego życiu i utw orach.

Gajcy, podobnie jak  Baczyński studiuje 
polonistykę na tajnych kom pletach UW i n a ­
tychm iast w iąże się ściśle z grupą ograniza- 
torów  podziemnego życia literackiego. W raz 
z przyjaciółm i zakłada grupę literacką 
„Sztuka i N aród”, k tó ra  rozpoczyna w yda­
w anie tajnego pism a literackiego pod tą  sa­
m ą nazwą. G ajcy pisze, d rukuje, zaś w  1943 
roku przejm uje kierow nictw o redakcji SiN-u 
i działa na rzecz rozwoju życia ku ltu ra ln e­
go stolicy.

N iesłychanie w zruszającym  i silnym  ele­
m entem  jego życia jest przyjaźń ze Zdzisła­
wem Stroińskim , k tó ra  kończy się akordem  
niem al klasycznym. O baj przyjaciele w 
pierwszym  dniu  Pow stania przedzierają się 
na S tarów kę i walczą razem, aż do dnia 16 
sierpnia. W dniu  tym, dom przy ulicy P rze­
jazd 1/3 zostaje wysadzony w  powietrze, a 
załoga, wśród której zna jdu ją  się obaj poe­
ci, ginie.

G ajcy p isa ł: „Poezja m a wychowywać, nie 
tylko bawić. (...) L iryka w ojenna, przyznaj­
my, to liryka  tru d u ”. Przygnieciony przeczu­
ciem nieuchronnego końca, zw racał się w 
swych w ierszach do potomnych, do następ­
ców, do tych co przyjdą — by przekazać im 
praw dę dni, w których żył, by stać się 
zw ierciadłem  chwil, by na zawsze u trw alić 
swój okrutny czas — jako ostrzeżenie.

„idę przez powietrze, 
a za m ną miasto m oje idzie,
Niebiosa górą, echo trąb

to t .  ZDigniew Szczęsny

i m ocny oddech tych, co~Śpią 
podw ójnym  trw aniem : p ierw sze chroni 
om szały m ur za stosem broni, 
a drugie — pościel biała spiętrza.
Ten czas, ta noc i  ja  bez miejsca  
nad tobą ważą się i uczą: 
ostatni sen, a boleść pierwsza  
i słona m iłość nad ojczyzną.”

(„Do Potom nego”)

W 1944 roku, Gajcy m iał 23 lata. Ja k  naz­
w ie go później A ndrzej Schm idt był „synem 
śm ierci”, przedstaw icielem  pokolenia skaza­
nego na zagładę. Pokolenia walczącej, pow ­
stańczej W arszawy. Pokolenia, k tóre obok 
słowa „miłość” wpisywało tym  samym po­
ciągnięciem  pióra słowo „śm ierć”.

„nam ju ż  ty lko  milcząco rosnąć 
i pod iskrą śm iertelną stać, 
gdy zawodzi, gdy tu li nas do snu  
niebem  grzm iącym  i ziem ią gorzką  
w ychylony w  przerażenie świat.
Tą uliczką przywaloną głosem  
sm utnych  skrzypiec i tram w aju

dzw onkiem  
nie powróci do nas prężna wiosna, 
a z  nią uśm iech i słowo miłosne,
Stać będziem y pod u licznym  drzewem , 
kiedy salwa znajom a nam  porwie 
pam ięć dobrą o pogodnym  niebie, 
w którym  n ik ły  się jąkał skow ronek .“

(..Ukochanej”)

HABER
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Krzysztof Kamil Baczyński

Krzysztof z ulubionym  psem Fredem 
(1931—33 t.)  —-  być może w łaśnie jem u 
poświęcił piękny, liryczny wiersz „Z psem 

przez i as",..

żołnierz,
poeta czasu burz...

KRZYSZTO F KAM IL B A C ZYŃ
(1921 -  1944)

Dzień czy noc — m atko , ojcze — jeszcze
ustoją

w trzaskawicach palb, ja, żołnierz, poeta
czasu burz.

Pójdę dalej — to od was mam : śmierci się
nie boję

dalej niosąc naręcza pragnień jak
spalonych róż.

(Rodzicom. 30.VII 43 r.)

E f YL  jednym  z nich  — walczących. Na- 
I leżał do pokolenia, którego młodość p rzy­

padła na czas w ojny i okupacji, czas gro­
zy i śmierci. Wśród wielu i jem u śmierć 
przypadła w  udziałe. Poległ w  powstaniu  
warszawskim  4 sierpnia 1944 roku w  czasie 
akcji bojowej na Placu Teatralnym  w  W ar­
szawie. W m iejscu gdzie padł powstaniec, 
K rzyszto f Baczyński, w  pobliżu w arszaw skie­
go ratusza wznosi się dziś pom nik Bohate­
rów W arszawy  — Nike powalona, ale n ie­
pokonana. Miał w tedy dwadzieścia trzy  łata, 
a m im o to z  jego śmiercią literatura polska  
poniosła niepowetowaną stratę. Dorobek ar­
tystyczny jaki ju ż posiadał (wiersze, opowia­
dania, dramaty) stawiają go w  rzędzie n a j­
w ybitn iejszych poetów polskich, zysku ją  m u  
miano „Słowackiego X X -go  w ieku". Zginął, 
ale ocalała jego twórczość, pozostało u trw a­
lonych w  pamięci znających go osób, tych  
które przetrw ały ka taklizm  w ojenny, w iełe  
szczegółów z jego życia i wiełe jego myśli.
0  B aczyńskim  — poecie napisał szkic zna­
kom ity  k ry ty k  i h istoryk literatury prof. Ka­
zim ierz W yka. Ukazał się także zbiór wspom ­
nień o K.K. B aczyńskim  zawierający w spom ­
nienia ludzi, k tórzy go znali, z  k tórym i p rzy ­
jaźniąc się czy współpracując przeżył swoje 
krótkie, tragicznie zakończone życie. W d w u ­
dziestą piątą rocznicę w ybuchu Powstania  
W arszawskiego i dwudziestą piątą rocznicę 
śmierci poety pośw ięcam y M u to w spom nie­
nie.

K
rzysztof Kamil Baczyński urodził się w 
W arszawie, 22 stycznia 1921 roku. Był 
jedynym  synem  S tanisław a Baczyńskiego

1 Stefanii z domu Zieleńczyk, siostry filozofa 
Adama Zieleńczyka. Układ rodziny poety, 
którem u nadaw ane jest im ię Słowackiego, 
przypom ina także dziwnym  zbiegiem okolicz­
ności żywot wielkiego Juliusza. Ojciec B a­
czyńskiego — syn byłego pow stańca z roku 
1863, redaktor i żołnierz, w  okresie m iędzy­
wojennym pisarz i krytyk literacki, nie zdo­
łał dostrzec ta len tu  syna i nie doczekał się 
jego twórczości. Zm arł w  roku 1939, tuż 
przed wybuchem II w ojny św iatowej, podob­
nie przedwcześnie, jak  Euzebiusz Słowacki, 
ojciec Juliusza. M atka, o żywych zaintereso­
waniach literackich wiążących się z lite ra ­
turą dla dzieci i młodzieży, bardzo wcześnie 
poznała się na talencie syna. była dla niego 
największym autorytetem , najbliższym  po­

w iernikiem  i podobnie jak  pani Salom ea w 
życiu Juliusza, zajm ow ała w  życiu Krzyszto­
fa najw ażniejsze miejsce na świecie. Syn — 
jedynak, w ybitny poeta, podobnie jak  jego 
w ielki poprzednik z epoki rom antycznej.

Jako  dziecko Krzysztof nie w yróżniał się 
większymi zdolnościami. Mimo to rozpoczął 
pisać dosyć wcześnie — pierwszy wiersz po­
w stał w roku 1936. W łaściwa twórczość roz­
poczęła się jednak w wieku siedem nastu lat, 
ale mim o że p isa ł dość dużo przed wojną 
żadnego ze swoich wierszy nigdzie nie publi­
kował, Krzysztof przebyw ał z rodzicami w 
W arszawie i uczęszczał do gim nazjum  im. Ba ­
torego, które ucr.odziło w tedy za jedną z n a j­
lepszych szkół w stolicy w ychow ującą mło­
dzież w patriotyzm ie i gorącej ideowości. 
W czerwcu 1939 roku Krzysztof zdał m aturę 
i m arzył o studiach grafika-iłustra tora.

Wybuch II wojny św iatow ej zm ienił wszy­
stkie plany, zm ienił całkiem  życie. Dla mło­
dzieży z generacji Krzysztofa urodzonej i wy­
chowanej w ojczyźnie posiadającej w łasną 
państwowość, przyszłość pełna była optym iz­
mu. perspektyw  i nadziei. W ojna przekreśli­
ła wszystko, historia przyniosła inną ok ru t­
ną praw dę, której n ik t się nie spodziewał 
i k tórej n ik t nie mógł przewidzieć. Pokole­
nie Baczyńskiego miało trzy ośrodki skupie­
nia — W arszawę, partyzancki las i obóz 
koncentracyjny. Rzeczywistość rozpostarła 
nad Europą — a więc i także nad Polską 
cały bezm iar okrucieństw a hitlerow skiej oku­
pacji, masowego ludobójstwa, dążenia do pla­
nowej eksterm inacji narodu polskiego. Mimo 
to w pierw szym  roku w ojny społeczeństwo 
polskie miało jeszcze nadzieję, że w ojna nie 
potrw a długo, że w krótce wszystko ulegnie 
zmianie.

Krzysztof Baczyński cały okres wojenny do 
pow stania warszawskiego przebyw ał w W ar­
szawie. Nauka, p raca twórcza, służba żoł­
n ierska i spraw y osobiste przeplatały  się w 
jego życiu ze sobą. P isał wiele, pod każdym 
utw orem  staw iając datę jego pow stania. Te­
m atyka wierszy i ich form a poetycka prze­
chodziła u Baczyńskiego pew ne przeobraże­
nia. Początkowo — podobnie jak  wszyscy — 
Krzysztof oczekiwał, że coś się zmieni, że 
w ojna nie potrw a długo. Złudzenia te szybko 
minęły. Już jesienią 1941 roku pełne urocze­
go w dzięku i iuniesień poetyckich, śpiewne 
muzycznością frazy i ry tm u wiersze K rzy­
sztofa — ..chłopca który płacze nad zabitym 
p tak iem ” zm ieniają tematykę.

Groza dnia codziennego i gorzka rzeczy­
wistość h istorii kształtu je  nowe spojrzenie na 
św iat z którego narodzi się dojrzała tw ór­
czość poety obejm ująca wszystkie zagadnie­
nia właściwe jego poezji przy użyciu środ­
ków w yrazu w łaściwych jego sztuce p isa r­
skiej. Osiem miesięcy od p rz e śn ią  1941 ro­
ku — do kw ietnia 1942 roku to przełomowy 
okres w twórczości poety. Do tego czasu na­
pisał Baczyński k ilkadziesiąt w ierszy. W w y­
m ienionym  okresie powstało 80 tytułów  poe­
tyckich — w następnych latach do pow stania 
także praw ie 90. Jednakże te osiemdziesiąt 
wierszy w  latach 1941/42 posiadają tak  w iel­
ką wartość, że naw et gdyby nic poza lym  
nie ocalało z dorobku poety za te  utwory
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otrzym ałby trw ałe  miejsce w  poezji polskiej.
Cykl rozpoczyna w iersz BEZ IM IENIA — 

napisany w listopadzie 1941 r. — pełen ekspre­
sji, jak  zapis z nagle u jrzanej egzekucji. P rze­
życia okupacyjne stały się dla Baczyńskiego 
podstaw ą całkowicie nowego ukształtow ania 
się własnego światopoglądu, moralności i w y ­
obraźni twórczej, a jego poezja stała się 
św iadectw em  przeżycia całego pokolenia. 
Wielki ta len t poety znajduje właściwy wy­
raz. piękno języka, szerokość u jm ow ania za­
gadnień, podporządkowanie obrazu tem ato­
wi — wszystko to d a je  w sum ie poezję czy­
stą, w spaniałą, poryw ającą — poezję dzięki 
k tórej Baczyński został określony (J. Zagór­
ski — „Śmierć Słowackiego”) jako „najw ięk­
sza indyw idualność poetycka w Polsce od 
czasu Juliusza Słowackiego”. Tu trzeba do­
dać, że zetknięcie się w tym  czasie Krzyszto­
fa Baczyńskiego z literatam i starszego po­
kolenia przyniosło mu pierw sze uznanie, nie­
zw ykłą życzliwość, naw et zorganizowano po­
moc m ateria lną dla poety, który razem  
z m atką — oboje słabego zdrow ia i niepo­
radni życiowo — z trudem  daw ali sobie radę.

Przytoczmy jeszcze dalsze wiersze, dzięki 
którym  Baczyński przekroczył próg dojrza­
łości. Są to m. in. następujące utw ory: Dzień 
Sądu, O tw ieram  Oczy, H istoria, O wielkie 
niebo. Ciało, Bohater, Miłość, Człowiek — te 
ostatnie cztery pisane pod niewątpliwym  
wpływem  N orw ida nie w sensie stylu, lecz 
przez przejęcie problem atyki w ielkich uogól­
nień etycznych. Np. w w ierszu BOHATER 
wypowiada Baczyński swój stosunek do oku-

pac3'jn e j rzeczywistości, ukazując je j obraz 
z głębokim hum anizm em , który przejaw iał 
się w określeniu po jak iej stronie jest m ie j­
sce człowieka.

Rok 1942 jest także przełomowy dla Krzy­
sztofa jako człowieka. Żeni się w czerwcu 
z B arbarą Drapczyńską, k tórą wszyscy bliscy 
w opublikow anych w spom nieniach określają 
jako czarującą i pełną osobistego uroku, in ­
teligentną dziewczynę. M ałżeństwo było b ar­
dzo udane, m łodych łączyła w ielka miłość. 
Krzysztof poświęcił B arbarze w iele wierszy. 
EROTYKI stanow ią oddzielny rozdział w  je ­
go twórczości i niew ątpliw ie mogą być za­
liczane do najcelniejszych utworów tego typu 
w poezji polskiej.

Latem  1942 roku ukazuje się w ydany na 
powielaczu w ybór wierszy Baczyńskiego — 
19 wierszy w ybranych JA N A  B U G A JA  — bo 
pod takim  pseudonim em  ukryw ał się poeta

W drugiej połowie 1943 roku ukazuje się 
A rkusz Poetycki z dwoma w ierszam i B a­
czyńskiego pt. CIEMNA MIŁOSC i WYBÓR — 
wiersz do którego przyw iązyw ał szczególną 
wagę, gdyż pragnął w nim  przekazać podjęte 
przez siebie decyzje ideowe i artystyczne. 
Ideowe polegały na tym, że w czerwcu 1943 
roku — równolegle z pracą nad wyborem  — 
Krzysztof Baczyński w stąpił do szeregów 
A rm ii K rajow ej i po przeszkoleniu otrzym ał 
przydział do batalionu ZOŚKA. Pow stają 
wtedy -wiersze z przewagą problem atyki p a­
triotycznej — tak ie  jak  PIOSENKA ŚNIEŻ­
NA ŻOŁNIERZA, Z GŁOWĄ NA KARABI­
NIE i wreszcie SPOJRZENIE, w  którym  
m ieści ■się odpowiedź poety n a  to , że m usiał 
w ybrać walkę, ta k  jaik w ybrał ją  cały  naród.

Jeszcze o jednej grupie u tw orów  trzeba 
wspomnieć, aby w  zarysie odnowić wszystko. 
Chodzi o wiele praw dziw ie cennych w ierszy 
poety refleksyjno-religijnych. Są to  w łaści­
w ie liryki relig ijne lub  z  pogranicza te j sfery 
przeżyć — CZART, TEOLOGIA, PIEŚŃ WI­
G ILIJN A , ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZE­
NIA — oto k ilka tytułów.

*

W ybuch pow stania zaskoczył Baczyńskie­
go w miejscu odpraw y jego plutonu. W 
śródmieściu. Krzysztof z czterem a kole­

jam i przyłączył się do walczącego w okolicach

Grób B arbary  i Krzysztofa w  kw aterze pow stańczej „P araso la" na Cm entarzu
Powązkowskim
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O kładka konspiracyjnego w ydania ARKU­
SZA POETYCKIEGO Ja n a  B ugaja w  Bi­
bliotece „Droffi” (1944). l in o ry t  A, Ja k i­

mowicza

Jlacu Teatralnego II Batalionu Motorowego. W 
ataku na pałac B lanka zdobyli dwa karabiny — 
przedtem  broni nie mieli. W spólnie z K rzy­
sztofem pełnił służbę jego kolega Z. Czaj­
kowski, który został lekko ranny i m usiał 
zejść z posterunku. Podchorąży Baczyński 
pozostał, a z nim  jeszcze dw aj koledzy. 
Zginęli wszyscy. K ula niemieckiego Strzelca 
wyborowego przeszyła mózg Baczyńskiego, 
którego Jerzy Zagórski nazw ał nowym Sło­
wackim. W parę tygodni potem. 1 w rześnia' 
raniona tydzień wcześniej, zm arła jego m ło­
dziutka żona, B arbara.

Śm ierć Krzysztofa Baczyńskiego zabiła 
najw iększą nadzieję, najśw ietniejszy ta len t 
wojennego pokolenia poetów. Ale poczucie 
obowiązku, ofiarny impuls są w naszym k ra ­
ju  wieczne i zachłanne. Bo jak  słusznie po­
wiedział S tanisław  Pigoń — należymy do n a­
rodu, którego losem jest strzelać do wroga 
z brylantów.

DANUTA IWANOWSKA
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Pałac B lanka w  połowie sierpnia 1944 r. 
po p raw ej — skrzydło, w  którym  (w n a ­
rożnym oknie na pierw szym  piętrze) 7Jli- 

nąl Krzysztof Baczyński
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Wspomnienia

uczestnika

Powstania

Warszawskiego

na Starówce

G odzina „W” — godzina w ybuchu 
pow stania — n a  S tarym  Mieście 
przeszła n a  ogół gładko. Doszło je ­

dynie do w alk  z czołgam i n a  p lacu 
K rasińskich  i  ulicy F reta.

2-go sierpnia pow stańcy w yparli hitlerow ­
ców z W ytwórni Papierów  W artościowych 
przy  Zakroczym skiej, a  oddziały A rm ii K ra ­
jow ej, po n ieudanym  w ypadzie na p lac Zam ­
kowy i m ost K ierbedzia, zajęły  K anonię i 
w yloty ulic: Świętokrzyskiej, Podwale i Mio­
dowej.

W tym  sam ym  czasie barykady przy P iw ­
nej i Podw alu obsadzili żołnierze A rm ii L u ­
dowej, którzy w  m om encie w ybuchu pow sta­
n ia  znaleźli się  w  tym  rejonie. Od p ierw ­
szych strzałów , k tóre rozległy się na ulicach 
W arszawy, żołnierze AL stanęli do w alki 
tam , gdzie ich pow stanie zastało, podporząd­
kow ując się  lojalnie kom endzie wojskowej 
AK. Tak na przykład  trzeci i czw arty b a ta ­
lion  A rm ii Ludow ej im ienia „Czw artaków  ’ 
hronił barykad n a  Woli, oddział AL pod­
porucznika „Stacha” (Zbigniewa Paszkow ­
skiego) w spółdziałając z oddziałem AK odbił 
grupę jeńców  polskich, w ięzionych przez h i­
tlerow ców  w  domu przy ulicy Obozowej 76. 
Inny oddział AL pod dow ództw em  sierżan ta 
M irka (Lenka M alanowskiego) przebił się z 
K oła do barykady  n a  rogu W olskiej i Mły­
narskiej i od razu  w ziął udział w  szturm ie 
na rem izę tram w ajow ą.

Po upadku  Woli K om enda G łów na A rm ii 
K rajow ej, D elegatura Rządu oraz oddziały 
AK zgrupow ania podpułkow nika Radosława, 
przedostały się na Starów kę. W raz z nimi 
w ycofały się oddziały AL-owskie, k tó re  łącz­
nie z poprzednim i, walczącym i n a  S tarym  
Mieście oddziałam i AL, liczyły 300 żołnierzy. 
Dowództwo A rm ii Ludowej z m ajorem  ..Ry­
szardem ”, Bolesławem Kowalskim, umieściło 
się w  domu przy ulicy F re ta  16.

Odcięcie S tarów ki od Śródmieścia w 
dniu 7 sierpnia, nie załam ało ducha 
obrońców tego stosunkowo m ałego ob­

szaru w alczącej W arszawy. N astąpił okres 
gorączkowych przygotowań. Zaczęto wznosić 
barykady uprzednio zbudow ane tylko na 
krańcach dzielnicy. Teraz na każdym  zbiegu 
ulic "Jkładano ibetonowe lu b  kam ienne płyty, 
wyważone z chodników, cegły, kam ienie w y­
ryw ane z bruku, w zm acniając je  ziemią. Ba­
rykady  zew nętrzne, na krańcach  dzielnicy, 
okładano w orkam i z piaskiem  dla zabezpie­
czenia przed ogniem z dział szturm owych. 
Ochotnicze drużyny robotnicze, rek ru tu jące 
się z ludności cyw ilnej, k tórych pracam i k ie­
row ali powstańcy, wznosiły barykady w 
dzień i noc pod ogniem samolotów, arty lerii 
zwykłej i kolejow ej, pod ogniem ciężkich 
m oździerzy i minom iotaczy, tak  zwanych 
„szaf" lub  .Jerów”.

StaTÓwika żyła w  owych dniach jedyną 
myślą — m yślą o walce. Hasło pow stań­
cze — „wolni wśród barykad” — zagrzewało 
do oporu każdego Polaka. Cała prasa po­
wstańcza, a wśród niej organ PPR  „Glos 
W arszawy” i gazeta dow ództw a AL W ar­
szawy — „Armia Ludow a”, naw oływ ała lu d ­
ność W arszawy do nieubłaganej w alki z  oku­
pantem . Zarów no gazety AK jak  i AL d ru ­
kow ano w  drukarn iach  akowskich. Składali 
je  i d rukow ali w spólnie zecerzy — akowcy 
i alowcy. H asło „zginiem  lub  zwyciężym ” 
w yrażało najlep iej nastro je  żołnierzy i  lud ­
ności starom iejskiej. Słowa „W arszawianki'"— 
„Oto dziś dzień k rw i i chw ały” — rozlegały 
się w  każdej grupie bojow ej na barykadach, 
z każdej kw atery  pow stańczej. „W arszaw ian­
k a” była najpopularniejszą pieśnią W arszaw ­
skiego Pow stania.

Od strony  Wisły, aż  do 10-go sierpnia, hi­
tlerowcy p raw ie  w cale n ie  atakow ali S ta­
rówki bezpośrednio. Większe oddziały po­
w stańcze w  tym  czasie — poza placówkam i 
przy barykadach — znajdow ały się jedynie 
w  dwóch punk tach : w  W ytwórni Papierów  
W artościowych, gdzie było zgrupow anie AK 
m a jo ra  „Pełki” oraz n a  Rybakach. W szkole 
jna Rybakach znajdow ał się oddział AK po­
rucznika ,^Nałęcza”. O n ,to w łaśnie zdobył 
tak popularne w  czasie pow stania „panterk i”, 
w  k tó re  byli um undurow ani wszyscy żołnie­
rze S tarów ki bez w zględu na ich przyna­
leżność organizacyjną.

N ajokazalszą budow lą — poza W ytwórnią 
Papierów  W artościowych — odpowiednią n a  
redu tę  obronną S tarego M iasta był na Ry­
bakach dom pod n u m er« n  2 — nazw any 
przez powstańców „Pekinem ”. Był tc dom 
etary, zabytkowy, pam iętający jeszcze czasy 
książąt m azowieckich. M ieścił się na skrzy­
żow aniu ulic: Mostowej, Rybaków, Bugaju 
i Boleści. Dzięki jego położeniu m ożna było 
kontrolow ać w szelki ruch  na tym  odcinku 
wybrzeża, a  wspom nianym i ulicam i zapew ­
nić łączność w e w szystkich kierunkach.

W ew nętrznym  przejściem  łączył się „Pe­
k in” z  G arbarn ią — „O uebracho”.

D
owództwo odcinka „Pekin” — „O uebra­
cho” rozporządzało trzem a szlakam i 
łączności z w nętrzem  Starów ki. Jednym  

z nich była sam a ulica Mostowa do F reta . 
Drugi prow adził row em  łącznikow ym  z domu 
Rybaki 2 na podwórze domu po drugiej stro ­
nie ulicy, skąd w ybitym i w  m urach  domów 
przejściam i przechodziło się na ulicę Starą, 
a  stam tąd  na ulicę Nowe Miasto, albo po­
przez K lasztor, na F reta. Trzecie połączenie 
przebiegało row am i barykad n a  ulice Boleść 
i Bugaj do drzwi jednego z domów tej ulicy, 
skąd wychodziło się n a  ulicę Brzozową, po 
czym w ew nętrznym i schodami jednego z do­
mów na K rzyw e Koło.

R edu ta  n a  R ybakach m ia ła  k ilka punktów  
obronnych. N ajbardziej w ysunięta była 
w spom niana wyżej g arb a rn ia  — „O uebra­
cho”, często atakow ana przez „Stukasy”, 
artylerię, m iotacze m in tak  zw ane „szafy” 
i czołgi. Dowodzący tą  redu tą  porucznik 
„Nałęcz” ze zgrupow ania AK „Dzik”, posia­
dał zaledwie 30 ludzi, uzbrojonych w  k a ra ­
biny i pistolety maszynowe oraz g ranaty  
i „visy”. Dysponował rów nież jedną rusznicą 
przeciw pancerną, tak  zw anym  „P iatem ” do 
zw alczania czołgów, k tóry  otrzym ał z p ierw ­
szych angielskich zrzutów , dokonanych na 
S tare M iasto w nocy z  5-go na 6-go s ie rp ­
nia. Drugi i ostatni zrzu t m iał m iejsce w 
nocy z  11-go na 12-go sierpnia. Do 13-go 
sierpnia „Piait” n a  itym odcinku w alki był 
używany stosunkowo rzadko, gdyż czołgi 
hitlerow skie nie ośm ielały się podjechać b li­
sko stanow isk powstańczych, a ostrzał a r ty ­
leryjski z P ragi obsypywał pociskami tylko 
garbarn ię , a najczęściej okolice ulic: F re ta  
i Długiej.

Pekin s ta ł się red u tą  obronną całego od­
cinka wybrzeża, od lewego sk ra ju  garbam i 
aż do wysokości K am iennych Schodków i był 
głównym filarem  obrony Starów ki. Tutaj 
ram ię przy ram ieniu  walczyli akowcy i 
alowcy.

Służbę na reducie oddział porucznika ..Na­
łęcza” pełnił zazwyczaj 24 godziny, po czym 
luzował go oddział A rm ii Ludowej pod do­
wództwem  porucznika ..Gustawa” (Edwina 
Rozłubirsddego).

Zżycie się żołnierzy AK i AL nastąpiło 
bardzo prędko. Szybko zostało urzeczyw ist­
nione hasło: „w  jedności s iła” w ypisane na 
popularnych p lakatach  dowództwa AL na 
S tarym  Mieście, p lakatach, przedstaw iających 
razem  sylw etki żołnierzy AL, AK i BCh pod 
wspólnym biało-czerwonym  sztandarem .

Od 13-go sie rpn ia hitlerow cy przystąpili 
do koncentrycznego a taku  n a  obrońców S ta­
rego M iasta. N atarcie w spierały swym 
ogniem : arty leria  kolejow a spod Cytadeli 
i arty leria  z Pragi, działa szturm owe, m oź­
dzierze i g ranatn ik i. A tak  po w ielu godzi­
nach odparto. N ieprzyjaciel jednak  z każdym  
dniem  k ładł n a  S tarów kę coraz większą n a ­
w ałę ognia i  żelaza, pow odując duże znisz­
czenia i pożary. Padały  półtoratonow e po­
ciski, burząc całe domy — zaczynało b rako­
w ać am unicji, środków  opatrunkow ych 
i żywności. Mimo to  obrońcy nie załam ują 
się, n aw e t dokonują licznych w ypadów  w  
teren, za ję ty  uprzednio przez hitlerowców.

W  nocy z 16-go n a  17-ty sie rpn ia oddzia­
ły  A rm ii K rajow ej ze zgrupow ania 
podpułkow nika „R adosław a” dokonują 

w ypadu w  re jon  S taw ek i  Nalewek, a  w 
nocy z 17-go n a  18-ty sierpn ia zgrupow anie 
A K  k ap itan a  „G ozdaw y” oraz bataliony AL 
dokonują w spólnie w ypadu w  rejon ie Wisło­
strady, przy czym oddział AL wysadza w 
pow ietrze placów kę hitlerow ską, usadowioną 
w  tak  zw anym  ,.czerwonym dom u” naprze­
ciwko garbarn i — „O uebracho”.

Od 18-go sierpnia, do akcji przeciw ko 
pow stańcom  oprócz czołgów, arty lerii wszel­
kich kalibrów , m iotaczy m in i granatników , 
wchodzi system atycznie lotnictwo. „Stukasy” 
bom bardują S ta re  M iasto bom bam i kruszą­
cymi i zapalającym i. S tra ty  wśród ludności 
są  duże. Pow stańcy stopniowo tracą  bary­
kady  i punkty  oporu n a  krańcach dzielniej'. 
R edutę n a  Rybakach od 21-go sierpn ia obsa­
dzają już na s ta łe : grupa AK porucznika 
„Nałęcza” i batalion  AL im ienia C zw arta­
ków pod dowództwem porucznika „G usta­
w a”.

26-go sierpnia od bomby lotniczej ginie 
dowództwo Arm ii Ludowej na Starówce, 
zgrom adzone na odpraw ie w dom u przy u li­
cy F re ta  16. P adają  liczne punkty  oporu, 
a między nimi i W ytw órnia Papierów  W ar­
tościowych. K om enda G łów na AK, Dele­
gatu ra  i część oddziałów A rm ii K rajow ej, 
kanałam i przechodzą do Śródmieścia. Inne 
grupy AK i AL rów nież kanałam i wychodzą 
na Żoliborz. B roni się tylko centrum  S ta­
rów ki oraz redu ta  akaw sko-alow ska „P e­
k in” — „Q uebracho”.

30-go sierpnia, gdy brakło już powstańcom  
am unicji i butelek z benzyną, gdy nie .mają 
żywności, a z braku środków  opatrunkow ych 
nie mogą opatryw ać rannych  — oddziały AK 
w ycofują się na Fireta. Odw rót osłania b a ­
talion  A rm ii Ludowej porucznika „G usta­
w a”, który prowadzi z czołgami w alki opóź­
niające.

C ofając się, oddziały p róbują pow strzy­
m ać hitlerowców najp ierw  przy bary­
kadzie u zbiegu ulic F re ta  i Św iętojań­

skiej, a później n a  barykadzie u  zbiegu Dłu­
giej i  F reta. Na nic się jednakże n ie zdały 
ich wysiłki. Po całom iesięcznej bohaterskiej 
w alce — Starów ka padła, zostały gruzy, po­
żary — hekatom by zabitych i poległych.

W nocy z 1-go n a  2-go w rześnia, w za­
jem nie w spierając się ogniem, jako ostatn ie 
wycofały się oddziały Arm ii K rajow ej po­
rucznika „Nałęcza” i podporucznika „Zgrzy­
ta ” oraz oddział Arm ii Ludowej porucznika 
„G ustaw a”. Bohaterscy obrońcy Starów ki, 
żołnierze AL i AK szli walczyć dalej.
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P an  Je rz y  D unin-B orkow ski w  swoim  p ry w atn y m  m uzeum  w  K rośniewicach. — Zdjęcie
t  a lbnm n rod iinnego  ko lekcjonera.

SZLACHETNA

PASJA

KOLEKCJONERA

W Krośniew icach  — m ałym  m iasteczku  
w powiecie ku tn o w sk im  m ieszka n ie­
zw yk ły  człow iek. N azyw a się Jerzy  

D unin-Borkow ski. W prostej linii jest po­
tom kiem  Marcelego Bacciarellego, nadw or­
nego m alarza Jego K ró lew skie j Mości S ta ­
nisława A ugusta  Poniatowskiego. A le nie 
powinowactwo ze sław nym  m istrzem  pędz- 
La epoki stan isław ow skiej jest źródłem  nie­
zw ykłości Jerzego D unin-Borkow skiego, ap­
tekarza w  Krośniewicach. C złow iek ten  po­
łożył ogromne zasługi dla k u ltu ry  polskiej, 
gromadząc w  sw oim  dom u niesłychaną, ja k  na 
nasze w arunki, ilość pam iątek. To pryw atne  
n uzeum  odw iedziłem  dość dawno, bo przed  
Hedmiu laty. Już w ted y  znajdow ało się w  
lim  ponad dwadzieścia tysięcy eksponatów , 
i  w śród nich m . in. rękopisy w yb itnych  lu- 
izi, pierw sze w ydania  sław nych książek, ob­
razy, sztychy , m in ia tury, broń z różnych  
ipok, stare m onety i m edale, w yroby z par­
c ia n y , szkła i srebra, zegary, zabytkow e  
neble, a naw et i piece. Pan D unin-B orkow -  
,ki grom adzi nie ty lko  za b y tk i ku ltu ry  i hi- 
!torii Polski, lecz także  innych  krajów . Dość 
ibszerny dział jego m uzeum  — to ekspona- 
y  z współczesności, kolekcjonow ane na u ży -  
ek  potomności.

Pasja kolekcjonera obudziła się w  panu  
D unin-Borkow skim  w  p ią tym  roku  życia. 
fui w ted y  zbierał on i grom adził dawne m o-  
ie ty . Ta pasja n igdy go nie opuściła. O stat- 
lia w ojna w yrządziła  ogromne szkody w  ję ­
to zbiorach. Podczas powstania w arszaw - 
kiego m ieszka ł on w  stolicy. Owe 20 tys. 
ksponatów , które w  1962 ro ku  oglądałem  w  
Krośniewicach, to ty lko  dziesiąta część jego 
law nej kolekcji. Reszta uległa zniszczeniu  
d czasie powstania warszaw skiego.

Bezpośrednim  bodźcem  do napisania tego 
r ty ku łu  o panu Jerzym  D unin-B orkow skim  
tało  się otwarcie w  bież. roku  w  Łazien-  
ach w  W arszaw ie odrestaurowanego zabyt­
kowego Białego D om ku zbudow anego w  
772 r. w edług p ro jek tu  arch itekta  D om ini- 
a M erliniego na zlecenie Stanisław a A u ęu -  
ta Poniatowskiego. W  dom ku  ty m  m ieszka-  
i m organatyczna żona króla, E lżbieta Gra- 
owska. O tóż Z in ic ja tyw y dyrektora  M u- 
eum Narodowego w  W arszaw ie, prof. S ta - . 
islawa Lorentza dw ie sale w  B ia łym  Dom- 
u oddano do dyspozycji Jerzego D unin-Bor- 
owskiego, k tóry  w ysta w ił tu ta j część swo- 
:h eksponatów  z  epoki stanisław ow skiej, 
acznie zna jdu je się w  tych  salach ok, 100

pam iątek z  tam tych  czasów. W śród nich  5 
obrazów Marcelego Bacciarellego, ordery i 
odznaczenia w ojskow e i państw ow e z  epoki 
Stanisław a Augusta, rozkazy, dyp lom y i dru­
k i polityczne, a m . in. kalendarz po lityczny  
z  1793 r., książki, ka r ty  do gry itd. Dużą 
ciekaw ostką w  B ia łym  D om ku je s t w łasno­
ręcznie w yp isany przez króla Stanisław a  
A ugusta  w ekse l na kw otę  2100 dukatów , po­
życzonych od nadwornego lekarza JK M  — 
Regemana. Dług ten  podobno został zw ró­
cony w ierzycielow i. Osobny dział w ysta w y w  
B iałym  D om ku  — to pam iątk i po księciu  Jó­
zefie Poniatow skim . Jest tu  w ięc brzytw a, 
którą golił się nasz bohater narodow y, a 
także jego fa jka , tabakiera, filiżanka  i syg­
net.

Przed w ejściem  na w ystaw ę umieszczono  
następujący napis:

„W dwóch następujących pokojach zgro­
m adzone są obrazy, rękopisy, m onety, m eda­
le i przedm io ty pam iątkow e pochodzące z 
kolekcji Jerzego D unin-Borkow skiego z 
Krośniew ic, bezpośredniego potom ka Marce­
lego Bacciarellego, pierwszego m alarza S ta ­
nisław a A ugusta  Poniatowskiego, przekazane  
w  charakterze depozytu  do Białego D om ku  
w  Łazienkach.”

N ieste ty , teraz trzeba naszych czyte ln ików  
rozczarować. Zgrom adzone w  B ia łym  Dom­
k u  zbiory pana D unin-Borkow skiego nie  sq 
udostępnione szerokiej publiczności. B iały  
Dom ek m oże zuńedzać każdy i to bezpłatnie  
z w y ją tk iem  jednak  sal z  eksponatam i kro- 
śniew ickiego kolekcjonera. Sale tą  są zam ­
knięte . Dlaczego? Personel Białego D om ku  
nie udzielił m i odpow iedzi na to  pytanie. Nie 
zezwolono m i także  na obejrzenie zbiorów.

W iadomości w ykorzystane w  ty m  artyku le  
pochodzą od osób, które m ia ły  szczęście z 
racji swego stanow iska w  resorcie ku ltu ry  
być na uroczystym  otw arciu  Białego Dom ­
ku . Należy w yrazić nadzieję, że ekspona ty  
pana B orkow skiego, zgrom adzone w  Ł azien ­
kach, będą jednak  oglądane przez szarych  
w arszaw iaków  i przez liczne w ycieczki z  ca­
łego kra ju , przew ija jące się przez park kró ­
lew ski. U kryw anie tych  zbiorów  na pewno  
nie leży w  in tencji ich właściciela. W szak  
jego pryw atne m uzeum  w  K rośniew icach  
jest prak tyczn ie udostępnione dla każdego, 
kto  chce je zw iedzić. Św iadczy o ty m  cho­
ciażby pękata  księga pam iątkow a, do k tó re j 
w pisu ją  się nie ty lko  m in istrow ie , literaci, 
am basadorzy kra jów  ościennych i dalszych, 
lecz także w ycieczki zbiorowe ze szkó ł i za­
kładów  pracy z  różnych dzieln ic Polski. 
Z b io ry  krośniew ickie posłużyły  ju ż  do na­
pisania  k ilk u  prac naukow ych . Ze zbiorów  
tych  korzysta ją  nie ty lko  poszczególni u cze­
ni, lecz także in sty tu c je  naukow e. K orzy­
stała z  n ich  rów nież te lew izy jna  K obra p rzy  
nakręcaniu  film u  krym inalnego. Pan Jerzy  
D unin-B orkow ski w ypożycza sw oje ekspona­
t y  na różne pzibliczne w ystaw y. Oto np. w ie­
le ciekaw ych  pam iątek po K raszew skim  
przekazał on do m uzeum  tego pisarza w  R o­
m anowie. C zyżby adm inistracja Białego 
D om ku w  Łazienkach , chroniąc eksponaty  
p. Borkow skiego przed oczym a szerokich  
rzesz ludzi, obawiała się grabieży? Jeśli tak , 
to  zw róćm y uioagę na jeden  fa k t. O tóż w  
K rośniew icach p. Jerzy D unin-Borkow ski nie 
za trudnia  w  sw oim  m uzeum  ani portierów  
fint strażn ików , a m im o  to zbiory sw oje udo­
stępnia c iekaw ym . W  B ia łym  D om ku obok  
licznej p le jady pań zatrudnionych  przy  p il­
now aniu m ebli i luster E lżbiety G rabow- 
sk ie jt czuw a nad bezpieczeństw em  także  
strażn ik  — uzbrojony w  w ie lk i rew olw er!

JERZY ALEKSANDER
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O CHOROBACH 2 BRUDU
Do chorób, które nazywam y w 

m edycynie chorobam i 7, brudu 
zaliczamy przede wszystkim  dur 
brzuszny (tyfus) i czerwonkę. Za­
każenie następuje przez spożycie 
pokarm u lub napicie się wody 
zaw ierającej zarazki tych chorób. 
Zarazki te  giną w  wysokiej tem ­
peraturze, a więc gotowane posił­
ki, świeżo spożyte po ugotow a­
niu i przegotowana woda. dużo 
rzadziej byw ają źródłem  zakaże­
nia.

W ydaliny chorych na dur, czy 
czerwonkę zaw ierają olbrzym ie 
ilości bakterii. Dlatego częstą

przyczyną m iejscowej epidemii 
duru  czy czerwonki są nieodpo­
wiednio przygotowane doły klo- 
aczne. np . usytuow ane w  pobli­
żu studni.

Zarazki przenoszą również n a  
swych łapkach m uchy. Jak  w ie­
my siadają one chętnie n a  wszel­
kich nieczystościach, otw artych 
śm ietnikach, chm aram i krążą nad 
dołam i kloacznymi, by za chwilę 
wlecieć do kuchni i s iadając na 
nieosłoniętych produktach żyw­
nościowych zostawić na nich za­
razki.

Źródłem  zakażenia bywa także 
woda ze strum ieni czy potoków, 
do k tórej spływ ają nieczystości 
7. pobliskich siedzib ludzkich.

Nie tylko jedynie chorzy roz­
noszą zakażenie. Zdarza się, że 
ludzie pozornie całkowicie zdro­
wi, którzy przed la ty  chorowali 
na dur, nadal w ydalają duże iloś­
ci zarazków . Są to  tzw. „nosi­
ciele”. Żeby uniknąć niebezpie­
czeństw a przeniesienia zakażenia 
przez nosicieli, wszyscy pracow ­
nicy gastronom ii, przem ysłu środ­
ków spożywczych i hand lu  spo­
żywczego m uszą być okresowo 
badani na nosicielstwo.

Najlepszym  sposobem uniknię­
cia zakażenia „chorobami z b ru­
du” jest przestrzeganie wzorowej 
czystości, częste m ycie rąk, m y­
cie pod bieżącą wodą owoców i 
jarzyn spożywanych na surowo, 
bardzo dokładne m ycie naczyń 
kuchennych li stołowych, nie po­
zostaw ianie bez zakrycia resztek 
jedzenia, zabezpieczanie kuchni 
przed m ucham i, picie w ody ty l­
ko z pewnego źródła, lub .prze­
gotowanej. <

Poza tym  m am y szczepienia 
ochronne przeciw  durowi i czer­
wonce. Szczepienie daje odpor­
ność w  stosunku do tych chorób. 
Odporność ta  jednak trw a nie­
długo i co pewien czas szczepie­
nie należy powtórzyć. DR A. M.

W edług m iędzynarodow ej sta ­
ty s ty k i, od ukąszeń jadow itych  
w ężów  każdego roku  um iera  na 
świecie 30 do 40 tys. ludzi. W 
krajach trop ika lnych  w ystępu je  
k ilka  ga tunków  w ężów  ta k  ja ­
dow itych, że dzisiejsza  m edycy­
na jest zupełnie bezradna w  
niesieniu pom ocy ich ofiarom. 
Dlatego m iędzynarodow e organi­
zacje m edyczne orzekły, że zna ­
lezienie preparatów  przeciw ko  
jadow i w ężów  sta je  się jednym, 
z na jp iln iejszych  tem atów  m e ­
dycznych  i farm akologicznych  
ośrodków badawczych. Przed  
k ilk u  la ty  rozpoczęto in tensyu ' 
ne badania. Jak  dotychczas, naj 
lepsze w y n ik i w  ty m  zakresie 
osiągnęła m edycyna radziecko, 
zw łaszcza specja listyczny in s ty ­
tu t w  Taszkiencie. W instytucie  
tym  prow adzi się hodowle wielu  
gatunków  najbardziej jadow i­
tych gadów, poczynając od ko ­
bry, pobiera się od nich jad i z 
niego sporządza się lekarstw a. 
Okazało się bow iem , że ty lk o  z 
jadu m ożna otrzym ać leki sku ­
tecznie przeciw działające jadom  
tego samego rodzaju. Niezależnie, 
od głównego swego przeznacze­
nia, preparaty taszkienckie oka­
za ły się sku teczne przy  leczeniu

L a h o ra n łłc a  In g a  W a lco w a  tm tr a -  
ri w z ią ć  d o  r a k  k ilk a  n a jb a r d z ie j  
ja d o w ity c h  g a d ó w  n a ra z :  „ S ą  t o  
z a p e łn ię  imiBe z w ie r z ą tk a ”  t—  

tw ie r d z i  p r z e k o r n ie

k ilku  chorób oraz reum atyzm u. 
T aszkienccy pracownicy nauko­
w i prow adzą obecnie dośw iad­
czenia zm ierzające do ustalenia, 
czy z  jadu  wężowego nie można  
by otrzym ać środków  przecńora- 
kow ych.

POZIOMO: 1) dzieło m alarza, 6) tytułow a boh aterk a  traged ii 
S ło w a ck ieg o , 9) za b a w a , rozryw ka , 11) s io stra  L ilii  YYenedy. 
13) pierwsze zoo, 14) n a leżą  do z a sta w y  sto ło w e j, 15) dncho- 
w icń stw o , 16) sta rop o lsk i „pan”, 17) SBBrowiec n a  w y ro b y  ko­
sz y k a r sk ie , 19) p ie śń

PIONOWO: 2) sąsiad Francuza, 3) opera Verdiego, 4) d o ­
stojnik państw ow y w  daw nej Polsce, 5) pólpiętro, 7) jedna 
% radzieckich republik , 8) gościniec, 10) św iat zw ierząt, 12) szw aj­
carska Wisła, 13) postać z  opery Paderewskiego .,Manru~, 17) Bto- 
m edia Zapolskiej, 18) przypadek, zdarzenie.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty  
ukaran ia  się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „K rzy­
żówka n r  29”.

Do rozlosowania:

KOMPLET KSIĄŻEK 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 23

POZIOMO: szept, Spisz, prefekt, kurs, teza, Aza, lizak, kleik, 
tor, sens, fatBia, tobogan, farad, uncja. PIONOW O: s z a k a l ,  Pears, 
pakt, Zola, Efez, prezent, Teheran, akt, ak r, kw adra, ogon, szef, 
sowa, Faun.

Za praw idłow e rozw iązanie nagrodę w  postaci KSIĄŻEK wy­
losowała P an i ZOFIA KRASKOWSKA, Tomaszów Mazowiecki, 
ul. Polna 38.
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ŁODSI ŻOŁNIERZE
• *v.

Na barykadzie  nm iessezono sk rzynk i po­
cztowe. H arcerze w y b ie ra ją  listy .

N najm łodsi żołnierze P ow stan ia W arszaw ­
skiego to  dzieci, harcerze. N iewiele m ie­
li la t, a le  bohaterstw em  n ie  ustępow ali 

dośw iadczonym  żołnierzom . Oni ja k  dorośli 
rzucali bu te lk i z benzyną n a  h itlerow skie 
czołgi, oni b ron ili dom ów i  barykad  w a r­
szaw skich Inb p rzek radali się przez ostrze li­
w ane ulice z lis tam i i m eldunkam i. K iedy w 
czasie pow stan ia zarganizow ano pocztę h a r ­
cerską, m łodzi chłopcy ledw ie odrośli od zie­
m i przenosili listy  do najodleglejszych dziel­
nic. Nie zaw odzili nigdy. L isty  dochodziły 
zawsze do rą k  adresatów . N aw et wówczas 
kiedy harcerz p ad a ł tra fiony  pociskiem , gdyż 
koledzy podejm ow ali listy  i doręczali pod 
w skazany adres. Dzięki nim  Indzie w iedzieli 
o losach swoich najbliższych.

Zbite x denek skrzynki pocztowe Harcer­
skiej Pociły Polowej cieszyły tię daiym  

łaufaniem ludno&l całej Warszawy.

N ajm łodsi żołnierze w alczącej W arszawy 
byli wszędzie, z w ielkim  bohaterstw em  b ro ­
n ili swego m iasta.

Zam ieszczam y obok w y ją tek  z książki St. 
K om ornickiego p t. „Na barykadach  W arsza­
w y” o jednym  z najm łodszych obrońców 
Stolicy,

jak żołnierz...

W nocy w szyscy zryw am y  się na równe 
nogi. Piwnice w ypełnia  dym , kurz, 
które tam ują oddech.

W szystkie  św iatła gasną zdm uchnięte w y ­
buchem. Ranni zryw ają  się ze sw ych posłań, 
zderzają się w  ciemności.

Raz po raz gdzieś zupełnie blisko rozle­
gają się w ybuchy o nie spotykanej do tych­
czas sile.

Syrenka
i Nike

W ypłynęła z dna W isły srebrzysta, 
jak  księżyc sierpniow y, jak  kryształ,

Szła z tarczą , ja k  z ta rczą  księżyca, 
po sta rych  i now ych ulicach.

Ze słońca prom ieniem , ja k  z mieczem, 
co nie tkną łby  naw et owieczek.

Z prasłow ian w iślańską w islością
i z W arsa, i Sawy m iłością.

Szla w  ulic tych gąszcz — jak  w  knieje, 
#Paliły się domy. Złe dzieje.

Miecz — prom ień słoneczny zakrw aw ił, 
b ron iła księżycem  W arszawy.

Dziś czuwa nad nam i pom nikiem . 
W arszaw ska Syrena — Nike,

Nie są to  bom by lotnicze, bo byłoby s ły ­
chać samoloty. Zresztą N iem cy nie bom bar­
dują  w  nocy. K toś m ów i, że  to wybuchają  
zrzucone za  dnia bom by z  opóźnionym  za ­
palnikiem . K toś inny  jest zdania, że to  cięż­
kie pociski z  dział kolejow ych.

Jedna z  naszych p iw nic zostaje zawalona. 
P rzy św ieczkach i  kagankach ruszam y na  
pomoc. Zasypało część naszych rannych. W 
ich odkopyw aniu pomagają alowcy. S taram y  
się w yrazić im  naszą wdzięczność, w zruszają  
ram ionam i, pracują z  energią i pośw ięce­
niem , wśród zasypanych są przecież i  ich  
niedaw no operowani koledzy.

Sanitariuszka  Kazia prosi, aby pójść z 
nią, gdyż jeden z chłopców drugiego p lu to ­
nu, ciężko okaleczony w  czasie bom bardo­
wania, chce się ze m ną widzieć. >

Idę  po ciem ku przez  piwnice, Kazia w ska ­
zu je m i barłóg na skrzyn iach  pod ścianą. 
Z bliżam  się powoli. N ie mogę poznać kto  
tam  leży. R anny m a głow ę spow itą w  prze­
krw ione bandaże. N achylam  się,

— Pan podchorąży N ałęcz? — pyta. Po­
znaję po głosie Józia.

— Tak, to  ja.
— Panie podchorąży, niech pan nie odcho­

dzi.
— Jestem  przy tobie, Józiu,
— Panie podchorąży — m ów i chłopiec z 

w ysiłk iem  — ja  zostałem  ranny nie od k u ­
li, ty lko  od zasypania, ale ja  um rę ja k  żoł­
nierz, prawda?

— Co też ty  opowiadasz, Józiu. Zostałeś 
ranny, ale będziesz niedługo zdrów. Jesteś  
m łody i nie opowiadaj g łupstw  o śm ierci.

— Ja um rę, panie podchorąży, ja to w iem , 
na pew no  — powtarza chłopiec, nie mogąc 
przezw yciężyć łez.

«— Józiu... — zacząłem, ale cóż w łaściw ie  
m ogłem  m u powiedzieć? W  bezsilnej rozpa­
czy ściskałem  jego drobną rączkę. Postano- 
w ilem  dowiedzieć się o jego stan  zdrowia.

— Poczekaj, Józiu, chw ilę , zaraz wrócę 
do ciebie.

— Nie, panie podchorąży, niech pan n ie  
odchodzi, ja pana bardzo przepraszam  — 
m ów i z płaczem  — niech pan się na m nie  
nie gniewa za ten  karabin.

— Jaki karabin?
— Ten karabin, co pan go zdobył na K a­

nonii i m nie dał, ten  karabin... T en  karabin  
został pod gruzam i, gdy m nie zasypało.

— Nie m a m o w y o żadnym  karabin ie, nie  
m yśl naw et o tym .

— W iem , co to za żołnierz, k tó ry  traci ka ­
rabin...

— M ówię ci, n ie  m yśl teraz o żadnym  ka ­
rabinie.

— A le niech pan powie, że  pan  m i prze­
bacza.

Nie m ogłem  w ypow iedzieć słow a przez 
zaciśnięte gardło.

— A  ja, chociaż bez karabinu, um rę ja k  
żołnierz, prawda?

Gładzę go ręką po bandażach, po tw arzy.
— Siostro Kaziu...
Chłopiec coś jeszcze m ów i, ale głos staje  

się coraz cichszy, dostrzegam ty lko  porusze­
nia ust.

— Siostro Kaziu, czy nie m ożna by tu  po ­
prosić doktora!

Siostra Kazia stoi obok nas i płacze.
— Panie podchorąży — słyszę szept Jó ­

zia.
N achylam  się nad chłopcem.
— Ja ja k  żołnierz...
W ątłym  ciałem wstrząsają dreszcze... Po 

chw ili uspokaja się.
— Spi?

Siostra Kazia szlocha głośno i  kiw a p rze­
cząco głową. Bada puls malca, długo, u w aż­
nie, łzy  je j się sypią ja k  grad. W reszcie bie­
rze róg koca, otula n im  Józia i  zakryw a m u  
twarz.

S T A N IS Ł A W  KO M O RNICKI



r o z m o w y  z c z y t e l n i kami F -

P an M. Tyliński z Kalisza rzuca dziesięć 
pytań, na 'które m ożna odpowiedzieć raczej 
zwięźle.

,.K tóry dzień iw życiu człowieka jest w aż­
niejszy, urodzenia czy śm ierci?” — Obydwa 
jednakow o ważne, obydwóch nie w yb iera­
my, z obydw om a w iąże się ludzki los do­
czesny. Chrześcijaństw o jednak  więcej wagi 
przyw iązuje do śm ierci, k tó ra  zarazem  s ta ­
nowi m om ent narodzin do nowego życia.

„Czy P an  Jezus narodził się Bogiem czy
— człowiekiem ? — IW betlejem skim  żłobie 
narodził się człowiek będący już odwiecznie 
Bogiem. Lepiej to  b rzm i w  zdaniu : Bóg się 
narodził w  ciele ludzkim  i  s ta ł się Bogo- 
Człowiekiem. W prawdzie m ówi się  też, Syn 
Boży — D ruga Osoba Trójcy Sw. — narodził 
się z  Boga Ojca, lecz w  tym  zdaniu w yraz 
„narodził się” jest niezręczny, gdyż w zięty 
7 . mowy ludzkiej, nie um iejącej w yrazić in a ­
czej wzajem nego pow iązania Drugiej Osoby 
Trójcy Św. z O sobą P ierw szą.

„Czy Duch Św ięty jest osobą czy tylko 
tchnieniem ?” Jest Osobą taką  sam ą ja k  Bóg 
Ojciec i Syn (Boży. D latego C hrztu Sw. 
udziela się „W im ię Ojca i Syna i  Ducha 
Świętego”.

„Czy stosowny jest C hrzest n iem ow ląt?”
— A ni Chrystus, an i Apostołowie tego nie 
zakazali, w ięc dowolny jest C hrzest doro ­
słych i niem ow ląt. Chrześcijaństw o p rak ty ­
ku je C hrzest dzieci już od pierwszych w ie­
ków  ze względu n a  w iarę  i istn ienie sk u t­
ków (nadnaturalnych) w iny pierwszych ro ­
dziców.

„Czy P . Bóg m ieszka w  jak im ś budynku?"
— Bóg m ieszka tam, gdzie jest, a  je s t w szę­
dzie. Lecz cóż z tego? Czy fa k t ten może 
przem aw iać przeciwko budow aniu dla Niego 
św iątyń i kaplic? Jem u są one niepotrzebne, 
lecz potrzebne nam , ludziom, którzy pewne 
pomieszczenia przeznaczam y na spotkania 
towarzyskie, inne — na konferencje urzędo­
we, inne — na spanie, inne — n a  jedzenie, 
a jeszcze inne — na cele całkiem  przyziem ­
ne. C z ł o w i e k  oddaje Bogu cześć, więc 
niechaj to  robi na swój, l u d z k i  sposób.

„Czy dusza ludzka je s t n ieśm ierte lna? '' — 
Nieśm iertelność duszy jest spraw ą w iary , a  
n ie  nauki. W iarę opieram y na Bożym O bja­
wieniu, k tó re  poucza, że po śm ierci człowiek 
nadal żyje. Żyje dusza, gdyż ciało się rozpa­
da.

„Co to  znaczą m ęki czyśćcowe?” — O ile 
Pism o św. (i T radycja I  tysiąclecia) w yraź­
nie uczy, że po śm ierci czeka nas tylko dw o­
jak i los: w ieczne szczęście — w ieczna m ęka, 
to milczy na tem at czyśćca. Mówi o nim  teo­
logia poczęta n a  Zachodzie dopiero w  X 
wieku na podstaw ie teologicznego rozum o­
w ania nad  w ypadkiem  śm ierci wielkiego 
grzesznika, który „się naw rócił” tuż przed 
śm iercią. P row adził dość długie życie w y­
godne, kosztem  innych, tuż przed śm iercią 
się w yspow iadał i co dalej? Czy m a iść do 
nieba? To wobec tego wszyscy chrześcijanie 
mogą go naśladować, a le  jak  wówczas w y­
glądałoby życie społeczne? N ależało więc 
ludzi odstraszyć od hu lan ia przez cale życie 
w  nadziei w yspow iadania się przed  śm iercią. 
W yspowiadasz się, otrzym asz rozgrzeszenie, 
ale za to zło, któreś wyrządził, m asz jeszcze 
pokutować po śmierci. P rzyznajem y, że jest 
w  tym  poczucie sprawiedliwości, lecz brak  
argum entów  z  Bożego O bjaw ienia. (Jest 
kontrargum ent — dobry ło tr  na krzyżu). Po­
ku ta w  czyśćcu polegać m a przede w szyst­
kim  n a  pieczeniu się w  ogniu, lecz to  mało 
prawdopodobne, gdyż do czyśćca człowiek 
n ie zabiera c ia ła  — ogień zaś n ie  może palić 
sam ej duszy. M ożna by  się zgodzić na. inny 
pomysł teologiczny. O to grzesznik um iera­
jący po przyjęciu Sakram entów  Sw. n ie  s t a ­

je  się uczestnikiem  pełnego szczęścia w  n ie ­
bie, łecz m usi n a  n ie  jakiś czas poczekać. 
To w ystarczająca ud ręka  — d la  duszy — 
gorsza n iż  płom ienie ognia. I chyba tak  jest.

„Czy d iabli podsycają ogień w ieczny w  
piekle?” — N a ten  tem at Boże O bjaw ienie 
milczy. Mówi tylko, że grzesznikom, k tórzy 
św iadom ie i  dobrowolnie czynili zło, grozi 
„m ęka w ieczna” podobnie ja k  ,.spraw iedli­
w ych” czeka „żywot w ieczny” (Mat. 25, 46). 
W oryginalnym  (greckim) języku B iblii n ie 
m a m owy o  „piekle” czyli jak im ś piecu z 
kotłam i smoły i  diabłam i. J e s t m ow a o „ha- 
desie” i  o „gehennie”. T łum acze b ib lijn i są  
tu  bardzo niedokładni. Je s t rzeczą w ątp li­
w ą, czy piekło to  m iejsce, bo  i gdzie? Czy 
w  podziemiu? (Dusze w  „piekle” też n ie  m a­
ją  ciał, w ięc ogień pali sam ego ducha? To 
bardzo s ta ry  pogląd teologiczny. Znacznie 
m ocniej pali człowieka ból serca  i  w styd — 
za życia „i po śm ierci”. Świadomość u tra ty  
„żywota wiecznego” dotkliw iej ra n i aniżeli 
ża r m iliona pieców.

„Czy m ary jny  k u lt m a jak iś  ce l?” — N ie­
w ątp liw ie tak, a m ianow icie w prow adza w  
życie religijne atm osferę rodzinną, człow ie­
czemu sercu zawsze potrzebną i  bliską. Inną 
spraw ą są nadużycia i przesada, lecz m ów i­
m y o kulcie niewypaczonym. Zresztą n ik t 
z chrześcijan nie może zaprzeczyć, że M atce 
O dkupiciela należy się jakaś cześć i  dowód 
pamięci. Nie wolno tu  przesadzać w  k ie ru n ­
ku  odwrotnym .

„Co to znaczy koniec św ia ta?” i— N ie 
oznacza całkowitego zniszczenia tego, co 
dzimy. Będzie to  koniec t a k i e g o  św iata, 
na jakim  żyjem y — a  początek św iata in n e ­
go nazywanego w  Biblii przeróżnie. C hry­
stus m ówił o „odrodzeniu” św iata (Mat. 19, 
20), Ap. P io tr  pisze o „nowych niebiosach i 
nowej ziemi” >(2 P io tr  3, 13), a  O bjaw ienie 
św. Ja n a  przekazuje słow a Chrystusa: „Oto 
wszystko now ym  czynię” |(Obj. 21, 8).

„K tóra z 250 religii chrześcijańskich jest 
w  porządku w obec P. Boga?” — Sądzimy, 
że każda. Dlaczego? Chyba dlatego, że każde 
nowe w yznanie chrześcijańskie powstało z 
głębokiego przeświadczenia o potrzebie zor­
ganizow ania jeszcze takiego w łaśnie zw iąz­
ku. P odstaw ą (była zawsze (jak chcem y w ie­
rzyć) ddbra wola, szczera troska o dobro re ­
ligii. A Bóg będzie nas sądził tylko za n a ­
szą wolę — dobrą lub zlą. K to tw orzy nowe 
w yznanie w  trosce o w łasne, p ryw atne do ­
bro, na pew no nie je s t wobec Boga w  „po­
rządku”.

Inną sp raw ą jest odpowiedź n a  pytanie; 
czy w szystkie w yznania chrześcijańskie są 
jednakow o praw dziwe. N a pew no n ie  są jed ­
nakow o praw dziw e. N ajbliżej p raw dy sto ją 
te  w yznania, k tóre przy jm ują w yjaśnienia 
P ism a św. przez zgodną opinię całego chrześ­
cijaństw a, zw łaszcza pierw szych w ieków, r e ­
prezentow aną przez O jców  Kościoła i  sobo­
ry  ekum eniczne.

Zrobiliśm y dla P a n a  w y jątek  zajm ując się 
jedynie jedną korespondencją. Powodem  jest 
zarówno rzeczowość jak  i krótkość pytań. 
Dziękując za pozdrowienia, pozdrawiam y 
w zajem nie i  prosim y o podtrzym anie kores­
pondencji.

P an  W ładysław  Hruszczak z Brzegu n/O drą
rów nież k ró tk ie  zadaje pytania, lecz bardzo 
treściw e. P isze m  in .  w  ten  sposób: „Dlacze­
go n ie uznajecie Papieża, przecież ktoś musi 
być ,w chrześcijaństw ie starszy, żeby był ład; 
w y przecież też m acie swoich biskupów  d 
przełożonych”.

Bez trudności m ożna zauważyć, że K ores­
pondent sprow adził problem  papiestw a z 
wyżyn religii na -nizinę świeckiego' współżycia

S.fP.
KS. DR

A L E K S A N D E R  K O Z I C K I  
K aptan Kościoła Polskokatolickiego, 
opatrzony św. Sakram entam i, przeżyw ­
szy la t 86, w kapłaństw ie 56, zasnął 

w  P anu  w  dniu  10 lipca br.

O Msze św. i modlitwy w  intencji 
Zm arłego K apłana — prosi

RADA DIECEZJI W ARSZAWSKIEJ 
Niech odpoczywa w  pokoju.

społecznego. Oczywiście, że w  każdej grupie 
ludzi dążących do jakiegoś celu m usi być 
głowa — jednostkow a lu b  (zbiorowa. Tego w y­
m aga porządek. Owszem porządek n a  całym  
świecie byłby większy, gdyby O rganizację N a­
rodów Zjednoczonych przekształcono w  ogól­
noświatowy rząd, wyposażony we wszelkie 
p raw a  jurysdykcyjne, w  odrębną arm ię (no
i — żandarm erię). Również — mówiąc po 
ludzku ty lko — n ie  ty lko każdy Kościół i każ­
de w yznanie chrześcijańskie pow inno m ieć 
„starszego” czyli głowę (jednostkową lub 
zbiorow ą), lecz w szystkie Kościoły chrześci­
jańsk ie na świecie pow inny słuchać jednej 
głowy (jednostkowej lu b  zbiorowej). Byłby 
n ie  ty lko  ład, lecz i  zapew nienie jedności or­
ganizacyjnej — zew nętrznej.

S ą to  jednak  p lany  ludzkie, n a  których 
m ożna by budow ać religię n a tu ra ln ą  odrzu­
cającą Boże Objawienie. Lecz chrześcijaństw o 
nie jest religią natu ra lną . Je st religią opar­
tą  w  całości na O bjaw ieniu zaw artym  w  
Piśm ie św. O to, czy w  chrześcijańskich 
Kościołach m ają  być „starsi”, czy też nie, na­
leży się pytać n ie  zdrowego, chłopskiego ro­
zum u, lecz Pism a św. w yjaśnianego przez 
Uczniów Apostolskich i  Ojców Kościoła 
wczesnych wieków. Z P ism a św. dow iaduje­
m y się, że każdy Kościół lokalny lub k ra jo ­
wy m iał „starszych” w  osobach biskupów, 
prezbiterów  i  diakonów. ..Starszym i” byli też 
sam i Apostołowie. N atom iast O bjaw ienie Boże 
m ilczy n a  tem at jednej głowy (jednostkowej 
lub  zbiorowej) d la  całego chrześcijaństw a. 
K to w ięc chce, by całym  chrześcijaństw em  
kierow ał np. biskup Rzymu, ten  może dobrze 
chce, a le  w  oparciu o rozum  chłopski ■— bez 
pow oływ ania się na Objawienie. Jeżeli się 
pow ołuje n a  nie, w prow adza ludzi w  błąd, 
ale tylko ludzi nieuświadom ionych. Polsko- 
katolicy należą do ludzi św iatłych i jnie d a ­
dzą się w  błąd wprowadzić. Jeżeli parlam en t 
całego chrześcijaństw a zgodnie zdecyduje, że 
całym  chrześcijaństw em  m a rządzić papież, 
polskokatolicy m ogą się  z  ty m  zgodzić, a le  
n ad a l n ie  będą wierzyć, że stało  się to  z n a ­
kazu Chrystusa — n a  podstaw ie Objawienia, 
gdyż w  nim  tego n ie  ma.

Dalej Czytelnik z Brzegu pyta: „Dlaczego 
u w as są  rozwody, skoro się mówi, że „co 
Bóg złączył, człowiek niechaj n ie  rozłącza?”. 
To zdanie ostatn ie wypowiedział Chrystus 
(Mat. 19, 6), a le  ten  sam  C hrystus w  tym  
sam ym  m iejscu (M at 19, 9) dodał: „chyba w  
w ypadku n ierządu”. Czyli wolno się rozwieść, 
gdy stw ierdzono zdradę m ałżeńską. Ten do­
datek  w łaśn ie upow ażnia do rozwodu. M ał­
żeństw o łączy Bóg, ale poprzez Kościół, w ięc 
rozw ód też  przeprow adza Bóg poprzez Koś­
ciół. iW yrażenie: „człowiek niechaj n ie  roz­
łącza” m ówi o sam ow oli męża, lu b  żony. N ikt 
n ie  m oże rozwodzić się  „pryw atnie”. W inna 
tu  zawsze in terw eniow ać władza.

D ziękując za  pozdrowienia, pozdrawiam y 
w zajem nie i prosim y o dalszą korespondencję.
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P ałac M ałachowskich w  Nałęczowie, w 
k tórym  m ieści się zak ład  leczniczy. Tu 
pracow ał niegdyś d r  Szokalski, p ierw o­
wzór Judym a z „Ludzi bezdom nych” S te­

fana Żeromskiego.

C hata Żerom skiego, w k tó re j mieści się
ob ecn ie  m uzeum  tego p isarza  i jego  ro ­
dziny

N ałęczów — to jedna z najpiękniejszych 
miejscowości w ojewództwa lubelskiego. 

W ytryskująee tu ta j z ziemi źródła wody od 
daw na cieszyły się sław ą leczniczą. P ierw sze 
jednak badania naukow e tych źródeł p rze­
prowadził w 1816 r. fprof. Celiński. Od te j 
pory datu je  się rozwój Nałęczowa jako u- 
zdrow iska. Z elazisto-w apienne źródła nałę­
czowskie są lekko radioaktyw ne i  pozbawione 
zanieczyszczeń organicznych. Tę idealnie czy­
stą wodę zawdzięczamy w arstw om  m argli i 
w apieni kredowych, k tóre są doskonałym fil­
trem . W okolicach Nałęczowa znajdu ją się 
także pokłady borowiny. Leczone są tu ta j 
schorzenia czynnościowe uk łada nerwowego, 
choroby serca i układu krążenia, bronchit, 
dolegliwości dróg oddechowych i wiele in ­
nych chorób. Być może lecznicze w łaściw oś­
ci źródeł w ytryskująeych ze skat w apienno- 
-kredowych spowodowały, że już w  czasach 
zamierzchłych pow stawały osady ludzkie w o­
kół dzisiejszego Nałęczowa, który był wów­
czas niewątpliw ie ośrodkiem  jakiegoś ku ltu  
religijnego i znachorskich p rak tyk  czarnoksię­
żników. Na snucie takich domysłów pozw ala­
ją  w ynikł w ykopalisk archeologicznych. Otóż 
zbadane przez naukowców ku rhany  wznoszą­
ce się na polach sąsiadujących z Nałęczo­
wem wsi A n to pola, Sadurek i Chruszczowa 
świadczą, że ludzie m ieszkali już tu ta j w  o- 
kresie kam ienia gładzonego i w  następnych 
epokach, łącznie z okresem  ku ltu ry  łużyckiej.

N ajbujniejszy rozwój Nałęczowa jako u- 
zdrowiska datu je  się od roku 1878, kiedy to 
d r Nowicki założył tu ta j spółkę zdrojową. 
Wtedy to pałac M ałachowskich, zbudowany 
w 1771 r. zamieniono na zakład leczniczy. 
W czasie II wojny św iatow ej hitlerow cy zde­
w astowali budynek. W pierwszym okresie po­
wojennym Nałęczów nie figurował n a  liście 
polskich uzdrowisk. Gzdrowisko to reaktyw o­
wano dopiero w  1954 r„ kiedy to po od budo-

ty do sw ojej znanej powieści „Placówka*' 
zbierał w znajdujących się niedaleko N ałę­
czowa wsiach Cniszowicc i Tomaszowice, 
gdzie w  tam tych czasach m ieszkało w ielu o- 
sadników  niemieckich.

S tefan  Żerom ski osiedlił się w Nałęczowie 
w 1890 r. W tedy to w łaśnie inż. Micha] G ór­
ski zaangażow ał go jako nauczyciela domowe­
go swych dzieci. Z czasem p isarz usam odziel­
nił się i  wybudował w  Nałęczowie w łasny 
dom w  stylu podhalańskim  w edług projektu  
arch itek ta  Ja n a  Koszyc-W itkiewicza. Obecnie 
w tym  drew nianym  domku, zwanym „chatą 
Żeromskiego” zna jdu ją  się pam iątk i po p isa­
rzu i jego rodzinie. Obok te j cha ty  wznosi 
się oryginalne m auzoleum , w  k tórym  spoczy­
w ają zwłoki syna S tefana Żerom skiego, Ada­
m a, zm arłego w 1919 r. P ro jek tan tem  tego 
m auzoleum  byl rów nież inż. K oszyc-W itkie- 
wicz, a  budow ał je  m urarz z W ąwolnicy, P io tr  
Luka. W ąwolnica, odległa od Nałęczowa o 
6 km , to też niezw ykle ciekaw y obiekt tu ry ­
styczny. Legenda głosi, że gród w W ąwolni-

wie i  zm odernizow aniu dawnego pałacu M a­
łachowskich, uruchomiono w nim sanatorium  
n r 1. W następnych la tach  kontynuow ano 
odbudowę i rozbudow ę uzdrow iska.

Nałęczów upodobali sobie lum inarze naszej 
kultury. T utaj mieszkał w  latach 1880—1882 
sędziwy już przyjaciel Mickiewicza, A ntoni 
Edward Odyniec. W uzdrowisku tym przeby­
w ali m. in. Jadw iga Łuszczewska, znana pod 
pseudonimem Deotyma, H enryk Sienkiewicz, 
Bolesław P rus i  Stefan Żeromski. Liczni 
współcześni pisarze, m alarze i aktorzy czę­
sto odw iedzają Nałęczów. N ajw ięcej jednak 
pam iątek w te j miejscowości pozostało po 
P rusie i Żerom skim . O baj ci pisarze m ają 
tu ta j sw oje muzea. M uzeum P rusa znajduje 
się w byłym pałacu M ałachowskich. Pow sta­
ło ono w  1957 r. z  inicjatyw y prof. d r Felik ­
sa Araszkiewicza. W muzeum zgromadzono 
liczne m aszynopisy i rękopisy Bolesława P ru ­
sa. względnie ich fotokopie, korespondencję 
pisarza, pierwsze w ydania jego dzieł, wyda- 
n .a  w obcych językach i w iele innych p a­
m iątek. W arto przypomnieć, żp Prus m ateria-

cy założył tw órca K rakow a — K rak. W cza­
sach późniejszych, czyli historycznych, u rzę­
dował tu ta j kasztelan. K azim ierz W ielki n a ­
dal grodowi praw a m iejskie. Dziś je s t to 
wieś. Z najduje się  w niej kościół z XV 
w ieku.

Na cm entarzu parafialnym  w  Nałęczowie 
spoczywają liczne znane osobistości. Są tu  
m. in . groby sławnego w  X IX  w. m alarza 
Andriollcgo, żony S tefana Żerom skiego, Ok- 
taw ii, trzech tw órców  nowoczesnego uzdro­
w iska: d r  F. Nowickiego, d r W. Lasockiego
i d r K. Chm ielewskiego, znanego niegdyś li­
te ra ta  K azim ierza G lińskiego, k tó ry  dziś zo­
s ta ł niem al całkowicie zapom niany. W bieżą­
cym roku pochowano na cm entarzu  w N ałę­
czowie p isarza W aldem ara Babinicza.

Nałęczów posiada jeszcze jedną ciekaw ost­
kę, a  m ianowicie jedyne w  Europie Muzeum 
R uchu Spółdzielczego, W tym  m ałym , liczą­
cym niewiele ponad 1500 mieszkańców m ias­
teczku mamy więc trzy muzea. Obecnie czy­
nione są sta ran ia  i przygotow ania do o tw ar­
cia czwartego. Będzie to m uzeum  historii uz­
drowiska.
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